
Nr« 224. — Rocznik XXIV. Niedziela, 29 września 1895.

Redakcya:
przy iilioy św MarctBR nr. 16

Kuryer Poznański
wyc.iedii codiieonie i wyjątkiem por.ie- 

dïialkôw i dni i oświątecznych.

Administracja i Ekspe­
dycja:

przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

Przedpłata kwartalna.
wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Au8tryi marek 5 (Zob. Zeitnngs-Preis- 
liste für 1895 Nr. 62 Seite 355) w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem 

przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen 
od w.ersza. — Przekład na język polak 

bezpłatnie.

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Raj'chmann i Frendler w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. M o s s e, w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, 

Haasenstein & Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz) Kolonii, Lubeęe, Norymberdze, — Havas Laffite &
Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — 

C o m p. w Paryżu place de la Bourse 8.

Zaproszenie do przedpłaty
„Kuryer Poznański“ kosztuje na 

wszystkich pocztach cesarstwa niemie­
ckiego i Austryi kwartalnie

marek 5.
W mieście Poznaniu w ekspedycyi 

naszój
marek 4,

z odnoszeniem do domu
marek 4,50

We wszystkich innych krabach pre 
numerata poznańska z dołączeń i em ko­
sztów portoryum.

Upraszamy o wczesne zamówienia 
na urzędach pocztowych celem uniknię­
cia zwłoki w ekspedycyi

„Kuryer Poznański“ zapisany jest w cenni­
ku gazet pod nr. 62 str. 355 (Zeitungspreisliste 
pro 1895 Nr. 62 Seite 355).

W encykliće do Biskupów włoskich z dnia 
15-go lutego roku 1882 odzywa się Ojciec św. 
Leon XIII w następujących słowach, które się 
odnoszą nie tylko do Włoch, ale i do nas i do 
całego świata:

„Huius igitur tanti mali, quod serpit quo- 
tidie latius, sedulo prohibenda vis.est: nimirum 
oportet severe et graviter adducere multitudinem, 
ut intento animo sibi caveat, et prudentem in 
legendo delectum religiosissime servare velit. 
Praeterea scripta scriptis opponenda, ut ars quae 
potest plurimum ad perniciem eadem ad horni- 
num salutem et beneficium transferatur atque 
inde remedia suppetant, unde mala venena quae- 
runtur. “

(Tę tak wielką i tak zgubną potęgę (złej 
prasy), która z dniem każdym c »raz bardziej 
się rozszerza, naleśy zwalczać z całym zapa­
łem, należy z całą powagą i energią starać się 
wpłynąć na lud, aby się miał na baczności 
i rządził się wielką sumiennością przy wyborze 
pisma. A dalej trzeba prasę zwalczać za po­
mocą prasy, ażeby sztuka, zdolna tak nieskoń­
czenie wiele szkodzić, znalazła także zbawienne 
dla ludzi i dobroczynne zastosowanie, i ażeby

Z korespondencyi 
ś. p.

->e<-

Szanowny Redaktorze !
Kilka dni zaledwie upłynęło, jak X. Arcybi­

skup Feliński wyznawca wygnaniec zstąpił do 
grobu. Znalazłem w papierach moich, z czasów mo­
jego pobytu na probostwie w Oporowie, kopie listów 
X. Arcybiskupa Felińskiego do tej Pani, którą matką 
i opiekunką wygnańców nazywano, a które mi wów­
czas łaskawie pozwolono przekopiować. Sądzę, że 
listy te jeszcze w jaśniejszem świetle przedstawią tę 
nader sympatyczną postać X. Arcybiskupa Feliń­
skiego, a mianowicie zaświadczą, jaki duch Boży oży­
wiał tego Biskupa. Tem więcej mniemam, obudzą 
interesu te listy, że pisane są z jego miejsca wygna­
nia z Jarosławia.

Proszę Szanowny Redaktorze, abyś je we felje- 
tonie „Kuryera“ łaskawie ogłosił.

Strzelno.
Z powinnym szacunkiem

W. Woliński,
Szambelan Jego Świątobliwości.

List X. Arcybiskupa Felińskiego 
z wygnania.

25 lipca (6 sierpnia) 1869 r. Jarosław.
Mimo głęboką i serdeczną wdzięczność za ła­

skawą odezwę drogiej Pani nie odważyłem się wziąść 
zaraz do pióra, żeby podziękować za te niezasłużone 
dowody Jój dobroci i podzielić się wrażeniami swemi. 
Są chwile, a nie powiem by czas ten minął już dla 
mnie, kiedyby się chciało zapomnieć nie tylko o obe­
cności ale o rzeczywistości tego wszystkiego, czego 
doświadczamy, chciałoby się przenieść w jaki świat 
inny, choćby urojony, by myśl i serce ogłuszyć nie­
jako, zaprz: tnąć czem innem a odwrócić od tego, co 
boli! Wyznaję, że to jest brak odwagi, jakby ucie­
czka z polf bitwy ale, jako wymówka przychodzi 
znów na myśl, że zużywanie sił na w alkę, gdzie zwy­
cięztwo jest niemożebne, jest raczej nieroztropnością 
niż męztwem, skoro ta walka nie jest obowięzującą. 
Tam, gdzie można zaradzić choć w części osobistą dzia­
łalnością swoją bądź publicznym bądź prywatny c 
cierpieniom, tam miło jest walczyć, chociażby przez to 
Podwajały się cierpienia, ale gdzie wysiłki nasze na

ztamtąd, zkąd tyle płynie trucizny, wypłynęły 
także strumienie zbawienia.)

Odwołując się do powyższych słów Ojca 
św., prosimy usilnie naszych Czytelników, mia­
nowicie duchownych, aby starali się wszi Ikiemi 
siłami o pozyskanie nam nowych abonentów. 
Nie chodzi nam o większe zyski, lecz jedynie 
o zwycięztwo dobrej idei, w imię której walczy­
my, i o możność udoskonalenia pisma.

Z dniem ł stycznia r. 1897 obchodzić będzie 
„Kuryer Poznański“ 25-tą rocznicę swego istnie­
nia. Przez cały ten czas usiłowaniem rotakcyi 
było utrzymanie „Kuryera“ na stanowisku pisma 
szczerze katolickiego, — o ile to osięgnął, to 
już Czytelnicy sami osądzą. Dziś, gdy w dziel­
nicy naszej zaczyna się formować z ludzi prze­
ważnie młodych zastęp, który na swym sztan­
darze zaczyna coraz wyraźniej wywieszać hasło: 
walka przeciwko duchowieństwu — „Kuryer“ 
tem usilniej przypominać będzie społeczeństwu, 
że tylko w Kościele katolickim jego zbawienie 
i że tylko w katolicyzmie może zaczerpnąć sił, 
które je od zupełnej zagłady uchronić zdołają.

Niebezpieczeństwo obecrej chwili je-t tem 
groźniejsze, że otwarte wystąpienie do walki z du­
chowieństwem owego zastępu, znanego pod na­
zwą „Młodej Polski“, dodaje otuchy istniejącym 
oddawna aspiracyom i ośmiela pewne organa 
i warstwy, które dotychczas prowadziły skrytą 
■walkę przeciwko duchowieństwu, krzycząc głośno, 
że wyznają gorliwie zasady Kościoła kato­
lickiego. Twierdzenie takie jest kłamstwem, obli- 
czonem na mydlenie oczu naiwnym. Znane są 
aż nadto dobrze wszystkim słowa pisma św.: 
Percutient pastores — et dispergentur oves 
gregis. Uderzą w pasterzy — a rozproszą się 
owce. Do czego tacy „wierni“ katolicy posunąć 
się są zdolni, tego przykład mieliśmy świeżo na 
jednem z pism ludowych, które się poważyło kry­
tykować słowa kapłana, wyrzeczone z ambony, 
słowa, w których nie było żadnej zaczepki oso­
bistej.

Groźny to znak czasu, nawołujący katoli­
ków do energicznej pracy przeciwko szerzącemu 
się coraz bardziej prądowi rozpasania duchowego 
i swywołi. Zarzucają zwykle Kołom katolickim 
i konserwatywnym, że nie zdolne są do rozwi­
nięcia tej energii woli w propagowaniu swych

nic się nie przydadzą, tam lepiej może usunąć się 
z Mojżeszem na stronę i podnieść ręce w górę, nie 
troszcząc się o szczegóły walki a zwracając się jedy­
nie do Tego, co zwycięztwem obdarza. Czasem usuwam 
się na czas pewien i od stosunków z ludźmi i od czy­
tania gazet, żeby uspokoić duszę zbyt rozdrażnioną 
bieżącemi wypadkami. Jak tylko obecność a z nią 
i doczesność zniknie z przed oczu, wnet wszystko 
w innem przedstawia się świetle. Pamiętam, czyta­
łem uiegdyś dzieło pod tytułem „Matka Świętych Pol­
ska“, są to żywoty Świętych, jakich kraj nasz wydał: 
nieraz mi późuiój przychodziło na myśl, czemu ta 
matka tak płodna niegdyś stała się pot'm bezpłodną: 
i ze smutkiem przychodziła mi na myśl figa płonna, 
którą przeklął Zbawiciel przeto iż owoców nie ro­
dziła. Dziś jakby otucha znów do serca wstępuje, 
gdyż patrząc na ukazujące się na drzewie naszem 
owoce, dusza się raduje i wnosi ztąd, że drzewo nie 
przeklęte, nie uschłe, a tylko okopane zostało przez 
Ogrodnika — i znowu już nie jako o przeszłości lecz 
jak o teraźniejszości powtarzam sobie: Matka Świę­
tych Polska ! Już ziemia nasza zjałowiała nieco spa­
lona długim skwarem bezbożności i nierządu. Ogro­
dnik niebieski zorał ją głęboko lemieszem cierpienia, 
użyźnił rozlaniem tyle krwi, zwilżył łez potokami i 
dzięki Bogu nie na próżno: rola poczyna rodzić i to 
nie ciernie i agrest ale winne jagody i figi. Z tej 
wysokości, na której dusza zdolna jest powiedzieć bez 
goryczy: Królestwo moje nie jest z tego świata, wiele 
i bardzo wiele jest pocieszającego w obecnych wy 
padkach, bo widocznie Królestwo Boże rośnie i uma­
cnia się w ogniu cierpienia a choć plewa od pszenicy 
odpada, ilość dobrego ziarna nie zmniejsza się przez 
to, owszem co raz to nowTe kłosy w ziemi wyrastają 
zdrowe i plenne. Ale cóż z tem zrobić, że człowiek 
zawsze człowiekiem, a choć wzniesie się niekiedy du­
chem nad ziemią i po Bożemu już tylko na rzeczy 
patrzy — po chwili ciężarem skażonej uatury spada 
znowu z nieba i czuje myśli i cierpi po ludzku. Oko 
wiary zazdrości naszemu nieodżałowanemu Pasterzowi 
losu jego, a jednak żal po stracie łzy wyci ;ka i szkoda, 
że taki pracownik ubył we winnicy Pańskiej. Zape 
wne znana być musi Drogićj Pani fotografia ś. p. 
Biskupa robiona w Ęetersburgu przed wyjazdem jego 
do Charkowa : klęczący z krzyżem w ręku, a światło 
tak pada jakby aureola jaka. Mam tę fotografię 
u siebie na stoli ;u i uważam ją teraz jak święty 
obrazek — widok jej i zawstydza mię i zagrzewa.
Coraz to więcej i więcej ubywa towarzyszów piel­
grzymki doczesnej a choć nie jestem jeszcze bardzo 
podeszły wiekiem nierównie jednak więcćj mam bliż-

zasad, co ich przeciwnicy. Niechże katolicka 
Wielkopolska pokaże, że stanowi pod tym wzglę­
dem wyjątek, i że, gdzie chodzi o obronę Ko­
ścioła katolickiego i jego zasad, tam ona do 
wsze “ich poświęceń zdolna.

Nic doskonałego pod słońcem — to też 
wiemy, że i „Kuryerowi“ daleko do doskonało­
ści, ale nie brak nam najlepszych chęci, a ży­
czliwy czytelnik przyzna, że dążymy bezustannie 
do ulepszenia pisma. Nasze korespondencye war­
szawskie cieszą się dzisiaj największem uznaniem 
i bywają przedrukowywane przez wszystkie pi­
sma galicyjskie. Obecnie pracujemy nad tem, aby 
powiększyć dział oryginalnych wiadomości z pró- 
wincyi i mamy nadzieję, że nasze usiłowania zo­
staną uwieńczone pomyślnym skutkiem.

Z nowym kwartałem zaczniemy drukować 
nową mniejszych rozmiarów powiastkę na tle hi- 
storycznem, a po ukończeniu „Szubrawców“ po­
staramy się o nowa oryginalną powieść obycza­
jową któregokolwiek z pierwszorzędnych autorów 
naszych.

Dla osób niezamożnych poczynimy wszelkie 
możliwe ułatwienia w abonamencie, po które 
należy się zgłosić do Administracyi.

Redalecya Kuryera Pozn.
Poznań, 28 września.

Z bieżącej chwili.
Wojna madagaskarska ożywia coraz bardziej 

umysły we Francji. Urzędowe sprawozdania przed­
stawiają przebieg wyprawy, jeśli nie jako szczególniej 
pomyślny, to w każdym razie jako dość dobry. Cała 
jeduak francuzka prasa przeczy temu. Od kilku 
tygodni łamy dzienników, nietylko radykalnych, ale 
także umiarkowanych, prawie rządowych, jak „Temps“ 
i „Journal des Débats“, zamieszczają formałue akta 
oskarżenia przeciw zarządowi armii i marynarki. 
Iuteudautura okazała nieopisaną nieudolność i nie- 
dbałość. Zarzuty za zarzutami mnożą się od pierw 
széj chwili kampanii. Zaraz po przybiciu do brze­
gów Madagaskaru nie zastał korpus ekspedycyjny 
z powiedzianych.robót przedwstępnych, któreby umo­
żliwiły bezzwłoczne wylądowanie i wymarsz bez straty 
czisu. Miuęły tygodnie, zanim wyruszono w głąb 
wyspy, tygodnie, spędzone pod gołem niebem w nie­
zdrowej okolicy fabryczućj. Nie poczyniono przygo­
towań do transportu chorych i dostatecznej il ści la­
zaretów ; część żywności uległa zepsuciu, nie umiesz­
czono jéj bowiem pod dachem. Lekarstwa, bandaże 
i konserwy znajdowały się przeważnie tylko w spisie,

szych mi osób na tamtym niz na tym świecie. Kie­
dyś pamiętam widziałem Jenerałową Kropińską wkrótce 
po stracie męża i ostatniej córki tak spokojną i pra­
wie wesołą, że uwielbiałem tę jej rezygnacyą, a ona 
z wielką prostotą powiedziała : „czegóż się mam smu­
cić, stojąc już na progu tego domu, gdzie wszyscy 
moi drodzy zgromadzeni oczekują już na mnie“. Nie­
raz mi te słowa przychodzą teraz na myśl, co zwłasz­
cza przy stracie moich ukochauych a uprzedziwszy 
mię do lepszego żywota, czekają tam na mnie. Oby 
tylko grzechy moje nie położyły tamy między mną 
a nimi! Najserdeczniej dziękuję Pani za wiadomo­
ści o znajomych, wszystko to mię żywo obchodzi. Nie 
mniej też wdzięczny jestem za gotowość podzielenia 
się ze mną dobremi książkami. Bardzo chętuie ofiarę 
przyjmuję, ale wyboru uczynić mi ztąd niepodobna, 
jo nic nie wiem ani o wychodzących dziełach ani 
o ich wartości. Niech przeto Pani droga raczy na 
siebie przyjąć obowiązek cenzora i wedle własnego 
wyboru cokolwiek mi przyśle. Żywoty Świętych czy­
tam zawsze z wielką przyjemnością, sądzę przeto, że 
i św.. Apotre S. Jean mógłby mi się bardzo podo­
bać 1 Jeżeliby można dfiączyć też broszurę X. Bi­
skupa Orleańskiego o Soborze Powszechnym, byłbym 
bardzo wdzięczny, gdyż dotąd do mnie nie doszła, 
a ma być bardzo znakomitą.

Dziękując raz jeszc/.e za pamięć i tyle coraz to 
nowych dowodów przychylności i polecając się i nadal 
sercu i modlitwom Szanownej i drogiej Pani, przy­
rzekam nawzajem pamiętać o Pani i wszystkich Jój 
drogich przed Bogiem, prosząc Miłosiernego Ojca 
o łaskę i błogosławieństwo dla całej waszej dostojnej 
Rodziny.

Zawsze oddany i najniższy sługa
F. B.

23 lutego (7 marca) 1871 r. Jarosław.
Błogosławieni umarli, którzy w Panu umie­

rają- Cór to za śliczua, co to za budująca śmierć 
tej wnuczki ukochanej, co dziś już jest patronką za­
pewne nie tylko rodziny, ale i nas wszystkich! Cóżby 
śmierć strasznego miała, gdyby mieć pewność, że Bóg 
miłosierny da zgon podobny? Nazajutrz po otrzyma­
niu wiadomości smutnej, odprawiłem mszą świętą na 
inteneyą uiebożczki, w której modliłem się nie tylko 
za spokój jej duszy, lecz i o pociechę dla strapionej
rodziny- Dziękuję Najdroższej Pani za wzruszające 
ale i pocieszające też szczegóły tej śmierci: mojem 
zdaniem, żadne argumenta nie przekonywają tak do­
wodnie o nieśmiertelności duszy i o wiecznej za cnotę

nie w pakach okrętowych. Plan operacyjny, ułożony 
przez jenerała Borguis Desbordes, przepisywał, że 
wojsko ma być przewiezioue z Majunga znaczną 
część drogi na promach rzekami, płynącemi wśród 
bagnisk. Drogę tę odbył korpus pieszo, bo. o pro­
mach intendantura nie pamiętała. Ponieważ zanie­
chano przeszkodzić dość wcześnie temu, aby Howasi 
nie zmusili nadbrzeżnych Sakalatów do przepędzenia 
wielkich trzód bydła w głąb wyspy, przeto panuje 
wielki brak żywności. Racye żołnierzy francuzkich 
składają się głównie z ryżu i mięsa; konserw 
mięsnych nie ma. Trudy marszów przez zabójcze 
bagua i gąszcze leśue, trzebienie dróg dla wozów, 
ponieważ nie postarano się o dostateczną ilość mu­
łów, wyczerpały z sił źle żywionych żołnierzy. Około 
3000 miało zginąć na febrę i dysenteryą; jeszcze 
więcej chorych leży w nędznych barakach. Z jednego 
batalionu 200 pułków piechoty, dwie trzecie po­
chłonęła epidemia. Fachowe orzeczenia stwierdzają, 
że staranność i porządek administracyi wojskowej 
zdołałyby w znacznej części uchronić korpus eks­
pedycyjny przed klęską chorób, a w każdym razie 
przed niedostatkiem i zwloką. Wszystkie te kry­
tyki i oskarżenia wybuchną niewątpliwie podczas 
zbliżającej się sesyi Izby w burzlićych dyskusjach 
i gwałtownych interpelacyach. Jeduę z nich . zapo­
wiada już teraz dep. Brunet z wyspy la Reunion. 
Powodem jest najświeższy epizod, wywołujący żywe 
oburzenie w prasie paryzkiéj. Przed kilku dniami 
pr .ybyły z Madagaskaru do Marsylii' dwa statki 
z chorymi żołnierzami via Suez. W drodze zmarło 
na jednym okręcie 43, na drugim 41 żołnierzy; 
reszta znajduje się w stanie zupełnego wycieńczenia. 
Wynik ten mógł być łatwo z góry przewidziany. 
Wiadomo, że o tej porze podróż przez Czerwone 
morze jest nader uciążliwą nawet d:a pasażerów 
1 klaiy w kajucie wygodnych parowców ; dla cho­
rych na pokładzie by-ta ¡prawdziwą torturą. Mary­
narka angielska zachowuje ściśle przepis, że trans­
porta wojskowe przez Suez nie odbywają się od 
początku czerwca do końca października. Pod­
noszą się głosy, dla czego ominięto wyspę La Ré­
union, na której znajduje się szpital wojskowy i 
umieszczenie dla wielu chorych, którzy nie mogli 
przetrzymać trudów podróży. Kwestya ta staje 
się już powodem staić w sferach ministeryalnych.
I tak podobno minister wojny Zurliuden zwrócił się 
przed kilku już miesiącami do ministra dla kolonii 
Cneautemps z projektem urządzenia lazaretów bara­
kowych nâ wyspie Róunion, zaniechał jednak zamiaru, 
otrzymawszy odpowiedź, że koszta utrzymania wyno­
siłyby p » 9 fr., ua co nie pozwalają zapasy kasowe. 
Obecnie oświadcza minister Cheautemps w półurzędo- 
wéj nocie, że on właśnie, jak na to posiada dowody, 
kilkakrotnie lecz bezskuteczuie doradzał ministerstwu 
wojny przeznaczenie wyspy Réunion na przystań dla 
chorych z Madagaskaru. „Paris“ zamieszcza całą 
notę; .Liberte’. „Jornal des Débats i „Temps“

nagrodzie, jak widok śmierci sprawiedliwego, co od­
chodzi z tego świata z taką ufnością, z takiem we­
selem uawet, jak gdyby już własnemi oglądał oczyma 
te niepojęte rozkosze, jakie mu Pan nagotował. Oby 
wysłużyć sobie łaskę takiej śmierci ! — Dziękuję też 
za piękny i prawdziwie w kościelnym duchu napi­
sany adres do Ojca św. OporowskAj parafii, który 
ufam, że jest wyrazem nie jednej tylko miejscowości, 
ale kraju całego. Czemuż mi nie je,t daua może- 
bność wyrazA publicznie téj czci głębokiej, tego przy­
wiązania, téj wierności i tego serdecznego współczu­
cia dla Stolicy Apostolskiej i dla Najczcigodniejszéj 
Ojca św. Osoby, jakiemi przepełnione jest me serce. 
Tóm boleśniejszem mi jest to przymusowe milczenie, 
iż może stać się kamieniem obrażenia dla tych, co 
nieświadomi przeszkód obojętności je lub niedbalstwu 
przypisywać mogą. I nie dziw, że gorliwość wier­
nych może ubolewać nad ciszą, jaka w krau naszym 
panuje w chwili, kiedy Głowa Kościoła cierpi, kiedy 
moce piekielne sprzysięgają się na wywróceuie téj 
opoki, na której Oblubienica Chrystusowa- stopy swe 
umocniła, by szalejące burze świata zaszkodzić jéj nie 
zdołały i kiedy cały świat katolicki boleścią i zgrozą 
przejęty ze synowskiem przywiązauiem i z odwagą 
wyznawców spieszy uszykować się pod chorągwią 
Krzyża ręką Namiestnika Chrystusowego niesioną, 
gotów albo własną zasłonić go piersią, albo męczeń­
skie losy jego podzielić. To też dla usunięcia, o ile 
to być może, tego zgorszenia, odzywam się Was do przy­
jaciele moi, którym tajniki serca mego odkrywam 
słowami Zbawiciela: „Coście słyszeli na ucho, prze­
powiadajcie na dachach“. Dajcie świadectwo, że pa­
sterze wasi nie są to psy nieme, co bojaźnią zdjęte, 
nie śmieją szczekać na wdzierających się do owczarni 
wilków, jeźli zaś milczą, to przez to, że im kneble 
w usta a na szyję łańcuchy włożono, ale nie mogąc 
głosem, łzami choć swojemi boleść nad krzywdą 
owczarni swój wyrażają. Ufam jednakże, iż Ten, co 
bada serca i nerki, nie pozwoli, by dusze o chwałę 
Bożą gorliwe i sam Ojciec wszystkich wiernych w po­
dejrzeniu nas mieli o występną obojętność ua te krzy­
czące bezprawia słuszności, niemniej jak interesom 
Kościoła przeciwne, których Stolica apostolska obe­
cnie jest ofiarą; gdyż świadkiem jest Pan, iż za nic 
mam wszystkie osobiste utrapienia w obec tych, jakie 
udręczają Głowę Kościoła i gdybym uajcięższą uawet 
osobistą ofiarą mógł przyczynić się do tryumfu spra­
wiedliwości i prawdy, poniesienie jéj za szczęściebym 
sobie poczytał.

(Dokończenie nastąpi.)



opuszczają ustęp, zwrócony wprost przeciw ministrów y 
Żurlinden. Oto ostatni epizod dla charakterystyki 
położenia. Fakt za faktem wzmaga rozgoryczenie, 
a żadna tryumfalna wieść nie odwraca umysłów od 
obrazu mozolnych walk z trudnościami natury, od 
klęsk, zadawanych przez klimat i od tego bezładu 
w zaopatrywaniu wojska, który już w r 1870 był 
główną przyczyną pogromu. Nietrudno przewidywiwać, 
że byt gabinetu Ribota będzie zagrożony, jeśli przed 
otwarciem Izby nie nadejdą od jenerała Duchesue 
zwycięskie biuletyny, że w Tananariwie stoi załoga 
francuska a z królewskiego pałac i Howasów powiewa 
trójkolorowa chorągiew.

Odezwa.
W dniu 20 maja 1871 roku zawiązane tu 

żostało „Towarzystwo pomocy naukowej dla 
dziewcząt polskich“. W roku więc przyszłym 
w maju Upływa lat 25 od jego założenia. Bez 
żadnej przesady powiedzieć można, że przez tę 
ćwierć wieku nie na próżno ono istniało. Wobec 
bowiem niewielkich łunduszy, jakiemi rozporzą­
dzało, wiele dokonało, pomogło do wykształcenia 
wielu pracownicoin na różnych polach zajęć ko­
biecych, które z pożytkiem dla społeczeństwa 
pracowały i pracują. Liczby w tym wzg'ędzie 
są najwymowniejsze. Otóż instytucya w ciągu 
24 lat udzieliła pomocy 61 kształcącym się na 
nauczycielki wyższe, na nauczycielki muzyki 11, 
na bony freblowskie 34, na huchalterki 70, na 
rysowriiczki 1, na fotografistki 10, na krawczy- 
riie 178, na modmarki 63, na wyuczenie się 
szycia bielizny 8, haftu 25, na gospodynie 
wiejskie 58, praczki i prasowaczki 151, fryzyerki 
12, kucharki 49, dentystki 3, ochroniarki 13, 
szewczynie 8, introligator ki 4, drzeworytniczki 
1, uczennice wyrobu sztucznych kwiatów 2 
aptekarstwa 1, mleczarstwa 2, poszywania para­
soli 1, razem 756. — Wydano zaś na ich 
naukę i utrzymanie 138,954 marek, czyli 
w przecięciu na jedną uczennicę 180 m.

Dziś zatem zawdzięcza ofiarności spoleczeń 
stwa naszego 756 dziewcząt swe fachowe wy­
kształcenie, dzięki któremu zdobyły sobie i zdo­
bywają byt i są prawdziwie pożytecznemi społe- 
czeństwu. Przekonani też jesteśmy, że społe­
czeństwo nasze nie wypuści z swej opiekuńczej 
troskliwości tyle pożytecznego Towarzystwa 
i nadal wspierać je będzie. Mianowicie da do­
wód tej troskliwości i życzliwości tego roku, 
który nas zbliża do jubileuszu i z hojnemi 
datkami pospieszy ku jego dalszemu utrzymaniu 
i opatrzeniu.

W pierwszój zaś linii pospieszą z datkami 
dawniejsze stypendyatki, wywięzując się przez to 
z długu wdzięczności, zaciągniętego względem 
społeczeństwa i dadzą nadto w miarę możności 
środki do kształcenia biednych ich siostrzyc 
Niechaj zatem rok bieżący będzie dowodem uzna 
nia dla użyteczności Towarzystwa pomocy na­
ukowej, miłości dla siostrzyc biedniejszych i za­
razem okazem wdzięczności dla tych, które byt 
swój pomocy tegoż Towarzystwa zawdzięczają

Wszystkie dzienniki polskie prosimy o przyj­
mowanie datków, a następnie odsyłanie ich do 
kasyerki Towarzystwa.

Poznań, 28 września 1895.
Helena Jako wieka, Marya Kobylińska,

przewodnicząca sekretarka
Marya Sczaniecka, 

kasyerka.
Emilia Sczaniecka. Marya Mycielska. 

Wanda Niegolewska.
Anastazya Warnka 

Cecylia Zielewiczowa.
Teodozya Veit.

Fr. Dobrowolski. X. kanonik Kubowicz. 
Stanisław Motty.

Anastazya Danysz. 
Marya Stasińska. 
Wanda Koehlerowa.

* Piszą nam z prowincyi:
„Szanowny Redaktorze! 

Wspominacie dziś, że „Voce délia Verità"

(8) Ptaki nuloéct

pominą, że hr. Arnim był po prostu szpiegiem ma- ku zbawieniu duszy waszej nieśmiertelnej, a czynimy i dowo-liberalnych i konserwatywnych, najwięcój jednak- 
soneryi i że „Tageblatt“ żąda na to dowodów. to w przeświadczeniu, że odzywamy się do was pod że u antysemitów, którzy zdają się wielką wagę

Możecie jego ciekawość zaspokoić opowiedze- ciężarem odpowiedzialności, nałożonym przez Jezusa przypisywać do „niemieckiego zwyczaju“. Pismo: 
niem następującego faktu. Chrystusa Pana naszego na Apostołów i na nas, ich „Grossdeutschland und Mittel-Europa um das Jahr

Krótko przed 20 września 1870 roku przyjął Następców, iżbyśmy was wiernych, powierzonych pie- 1950 von einem Alldeutschen“ wyszło już w drugiem 
w hrabiego Arnima niebytności zastępujący go urzę- czy naszej, wiedli wśród zmiennych okoliczności ży- wydaniu.
dnik ambasady pewnego pana, który mu się przed- cia ku żywotowi wiecznemu drogą świętej uaszej Polacy powinni być zadowoleni, ponieważ autor
stawił jako pełnomocnik loży masońskiój z Neapolu, wiary. raczy o nas pamiętać i chce nam przywrócić Królestwo
mający polecenie odebrania od lir. Arnima broni dla I. Polskie, a oprócz tego utworzyć państwo rusińskie.
fraikurów Garibaldiego, broni na teu cel przygoto- Zasię wykładając wam pokrótce naukę Kościoła Najlepiej przy tem naturalnie wychodzą Wszech-
wanej. Urzędnik ten nie dość oględuy wyśpiewał, świętego o małżeństwie, nie cheielibyśmy, najmilsi, nieracy. Do obecnego „małoniemieckiego“ cesarstwa
że hr. Arnim w sekrecie wyjechał, aby się z Gari- byście muiemali, że ogłaszamy wam w tym względzie przyłączy się tylko jeszcze: Holandyą, flamandzką

nową naukę pod wpływem uowój ustawy. Przenigdy, część Belgii, Luxemburg, Szwajcaryą i — Austro-
Go Jezus Chrystus głosił w pełni czasów, co Kościół Węgry, jako najsmaczniejszy kąsek. Drobnostka!
Jego, święty chrześciańsko katolicki Kościół nam do Z tem państwem, które liczy obecnie 86 milionów
wierzenia podaje, to i dzisiaj wam zwiastujemy. ludzi, a w 1950 będzie obejmowało 137 milionów,

Czegóż więc uczy Kościół o małżeństwie ? połączy się przymusowym sposobem w jeden wielko-
Uczy najprzód : niemiecki związek celny: księstwa nadbałtyckie, Pol-
Że wedle zarządzenia Chrystusa Pana małżeń- skę, Ruś, Rumunią i Wielką Serbią. Z wyjątkiem

baldim w tej mierze porozumieć.
Wydało się, że ten wrzekomy masoński pełno­

mocnik był po prostu ajentem policyi papiezkiój.
Karyera dyplomatyczna tego zastępcy br. Ar­

nima była skończona. Użyto go z łaski w biurach 
spraw zagranicznych w Berliuie, teraz ma dawno 
dymisyą.“

„Voce della Verità“ będzie znała nazwisko | stwem między Chrześcianinami jest ten tylko związek, Rumuuii są to same państwa, które wielkoduszny 
który jest zarazem sakramentem ; ztąd też każdy inny autor powoła dopiero do życia. Temu wielkiemu 
związek, który nie przyszedł do skutku jako Sakra- dziełu jeduakże będzie mógł się poświęcić, kiedy 
meut, choćby nawet zawarty został przed władzą oby- nowe niedorzeczności przestaną mu napływać do jego 
watelską, małżeństwem nie jest i że życie w związku wszechniemieckići głowy.
takim jest niczem innem jeno grzesznym, nie małżeń- Nowo niemiecki szowinizm charakteryzuje naj-
skim konkubinatem. lepiej to, że autor, który żąda rozprzestrzenienia

Wedle tego nie mogą katolicy i w przyszłości granic niemieckich na podstawie zasady narodowo-
zawierać prawdziwego małżeństwa w sposób inny ani- ściowćj, chce zgermanizować Madziarów, Słowaków

, . .żeli tak. jak to czyniii ojcowie nasi, czyli wedle prze- i Słoweńców. Największy kłopot ma o Madziarów,
Wspólny list pasterski Biskupów węgie-skich I pjsów- Kościoła św., przed własnym proboszczem lub ponieważ większość ich jest słowiańskiego pochodze-

wydany ze względu na obowięzującą z dniem I pa- jego zastępcą w obecności dwóch świadków. uia, milion z nich żydów, a dwa do trzech milionów
zdziermka ustawę o małżeństwach cywilnych, brzmi Kościół uczy powtóre : niemieckiego szczepu Gdyby to arcymądry autor
w przekładzie polskim, jak następuje: że ważnie zawarte, istotne małżeństwo nierozer- pisma powiedział na jakiem zebraniu Węgrów, na-

Najmilsi w Chrystusie Panu! walnem jest. Ztąd nie może katolik zawierać nowego tenczas mógłby się obawiać naprawdę o całość swój
Z głęboką boleścią w sercu naszern donosimy małżeństwa dopóki żyje jedno z dwojga. pomysłowej głowy. Dalej wzywa Słowaków i Sło-

wam, że z dniem 1 października b. r. pozyskuje moc Kościół uczy po trzecie : weńców, aby zrzekli się swych właściwości narodo-
obowiązującą ustawa o „tak zwanem małżeństwie cy- Katolikowi nie woluo zawierać małżeństwa, któremu wych na korzyść — Niemiec naturalnie, chce także 
wihiem“. Odtąd więc, najmilsi w Chrystusie Panu przeciwstoi jakiebądź kościelne impedimentum, jeżeli zagarnąć Tryest, choćby za cenę wojny z Włochami 
będziecie zmuszeni uwzględniać w sprawach małżeń- przeszkoda ta nie zostanie przez dyspensę kościelną i to wszystko uzasaduia poetycznie słowami poety: 
skich obok surowego przestrzegania przepisów Ko- I zniesiona. „Wo eines Platz nimmt, muss das Andere rücken,
ścioła, także rozporządzenia rzeczonej ustawy. I Ztąd też katolik zobowiązany jest, jak dotąd Wer nicht vertrieben sein will muss vertreiben.“

Wiecie, że u stóp tronu złożyliśmy pismo naj- tak i w przyszłości powiadamiać swego proboszcza O kilka wojen mniej lub więcej mu nie chodzi wcale, 
poddańsze, że wystosowaliśmy memoryał do wyso- o zamiarze zawarcia małżeństwa ażeby o ile możności przecież powiada : „Nigdy historya nie doczekała 
kiego rządu, że tam, gdzie prawem i obowiązkiem naszym mógł otrzymać dyspensę od ewentualnie zachodzących się tego, aby taki lud. jak niemiecki, po zwycięztwach 
było, przemawiać — na sali parlamentu — oświad- przeszkód. Gdyby atoli impedimentum było tej na od 1864 roku do 1870 roku miał stanąć w połowie 
czyliśmy także ustnie: tury, na które Kościół dyspensy udzielać nie może, drogi."

że ustawa ta sprzeciwia się nauce naszej re- w takim razie nie wolno zawierać małżeństwa. Z dalszych majaczeń autora zaznaczamy jeszcze
ligii świętej; Oto przepisy wiary katolickiej, których Kościoł to, że chce on utworzyć cztery księstwa Dadbałty-

że pozbawia ona nas katolików prawa, które anihilować nie może ani ze względów ludzkich, ani ckie — Estonią, Inflanty, Kurlandyą i Litwę — 
w ciągu dziewięciu stuleci było uzuaue i wykony- dla dogodzenia zachciankom jakiejbądź potęgi ani ze i te prowineye ofiarowuje wspaniałomyślnie książętom 
wane ; względu ua ustawy ludzkie ; nie mógłby on ich unie- turyugskim. Królem pohkim zamianuje ów mąż ge-

że zdolną jest ona osłabić w sercach religią i I waŻDić i wtedy nawet, gdyby na jakiebądź naraził nialny jakiego księcia saskiego albo belgijskiego, 
połączone z tąż dobre obyczaje; się prześladowania. Państwo rusińskie będzie się składało z gubernii wo­

żę podaje w niebezpieczeństwo czystość rodziny, I Zaprzeczyć nie można coprawda, że korzyść łyńskiój i podolskiej, ale nie rozporządził jeszcze 
która od czasów św. Szczepana aż do czasów na- to dla Kościoła, gdy państwo jego przepisy respektuje, tronem do tego państwa, gdyż nie przedstawia kan-
szych przekazywała od generacyi do generacji cnoty I na ich wypełnianie nalega i żąda stosowania się do dydata do niego. Chyba, że koronę rusińską rezer- 
przodków tak dodatnie dla religii i ojczyzny. I nich’; tymczasem, odwrotnie, wielką jest także korzy- wuje dla — siebie.

Zwracaliśmy się atoli nie tylko do tych, którzy I ścią dla państwa, gdy wierni Kościoła ściśle wypeł- Za wiele zrobilibyśmy zaszczytu temu, wielko-
kieiują losami kraju naszego, lecz wzywaliśmy także niają przykazania swój religii; uznaną bowiem jest niemieckiemu pismakowi, gdybyśmy jego pangerman- 
was w naszym liście pasterskim, byście w gorącej I prawdą, że podstawa i bezpieczeństwo państw spo- skie fantazye mieli opowiadać obszerniej, streściliśmy 
modlitwie błagali Wszechmocnego o wspomożenie I czywają na wiernej pobożności ich ludów. Gdy atoli je dla wykazania, co się to obecnie roi w szowini- 
sprawy Kościoła i Ojczyzny. I państwo ze szkodą interesów własnych pozostawia stycznych głowach niemieckich. Tego rodzaju maja-

Słowem, i jako pasterze i jako ustawodawcy, Kościół samemu sobie, albo co gorsza lekceważąc czenia należy zamieścić w rząd pospolitego obłędu, 
jako wierni i jako obywatele czyniliśmy wszystko, jego instytucye utrudnia wypełnianie jogo przepisów, paranoia simplex. Biedna czytająca publiczność nie- 
by przeszkodzić przyjściu do skutku onój ustawy. I cóż wtedy innego pozostaje Kościołowi do czynienia, | miecka, którą częstują tego rodzaju bredniami!

Mimo to dopuściła Opatrzność Boska, której prócz postępowania dalej mając w pamięci swoje po
drogi są niezbadane, a która i złe na dobre z mie słannictwo, na drodze, którą wskazał jój boski jéj I PrattiWniMnPIF lnu tllP? W lînrtiïlTlllil71P
niać umie, że instytucya oua, którą „małżeństwem Założyciel Jezus Chrystus z słowy Apostołów na I lluKljUAUU oUuj lii? Alllu W JJU1 lui JUU jIu.
cywilnem“ zowią, i do naszej ojczyzny wprowadzoną I ustach : „Trzeba bardziej Boga słuchać, aniżeli ludzi.“
zostanie. Nie stałożli się to dla tego może, by (Dzieje apostoł. 5,29). Na kursie tym, który, jak wiadomo, będzie się
ustawa ta była kamieniem probierczym waszej isto- Tak postępował Kościół w przeszłości, tak też odbywał od 7 do 12 października, będą przed połu-
tnój wierności dla wiary świętej, waszego niewzru działać będzie w przyszłości. | dniem trzy wykłady po godzinie, począwszy od. go-

owego jegomości.

Episkopat węgierski
a

„małżeństwa cywilne“.

pizy-

PRZEKŁAD Z FRANCUZKIEGO.
------- ---------------

(Ciąg dalszy. — Zob. nr. 223.)

Ale twierdza, mimo wszystko, nie została zdo­
bytą, trzymała się na stopie grzecznej obrony : na 
pastnik musiał odstąpić oblężenia bez żadnych wido 
cznych korzyści. „Zabierzmy ze sobą gołębie po­
cztowe, ażeby zapewnić sobie sposób komunikacyi 
z cytadelą i zdobyć ją za pomocą zdradzieckich po 
słów!“ Co za licha komedya! Gdyby się jednakże 
myliła! Czyż to być mogło, aby piękność moralna 
odpowiadała tak mało zewnętrznej szlachetności tego 
człowieka ? Zważywszy wszystko, nic nie dowodziło, 
że pan Ambiay przed wejściem do wagonu miał co 
do niej jakie zamiary matrymonialne, ani, że przybył 
do Brignac w myśli dorzucenia jednego artykułu wię­
cej do swego dzieła romansowego.

Nie byłoż naturaluem, że znany z hodowli dro­
biu gospodarz z ciekawości przybył do kolegi w tymże 
fachu, choćby tym kolegą była kobieta ?

Z przypuszczenia do wniosku, z prawdopodo­
bieństwa do możliwości młoda kobieta, z wewnętrznem 
uradowaniem zburzyła co dopiero wzniesiony gmach 
szkaradnych podejrzeń: Ojciec Fernaudy był człowie- 
k em bez zarzutu, na jakiego wyglądał.

Ale niestety ! wątpliwości nie dały się tak łatwo 
usunąć z pamięci: doznała już w życiu dużo zawo­
dów, rozczarowań, nieszczęścia. Jako młoda dziew- 
/yiu, pełna iluzyi, dowiedziała się zbyt rychło, że

Wiecie, najmilsi, na jak zaciekłe prześladowanie dżiny 9 rano. Na trzy popołudnia wyznaczono kon-
w początkach Cbrześcianie narażeni byli. fereucye specyalne, do których przyłączy się referat

, ______ __ ___________ ; __ Gdy wy/nawali się Chrześcianinami, gdy wy- i dyskusya. W czwartek po południu odbędzie
ćwiczenie bronią wzmacnia żołnierza a walka tworzy pełniali swe obowiązki względem Kościoła, wleczono związek katolickich przemysłowców i przyjaciół robo-
bohaterów, takoż i wyznawca Chrystusa wypróbuje ich do więzienia, podrzucano na pastwę dzikim be- tników „Arbeiterwohl“, swoje zebranie jeneralne.
się w boju, nieszczęściu i niebezpieczeństwie, i ci styom, lub skazywano na inną śmierć okrutną. Czyż Program kursu jest następujący:
tylko, którzy wytrwają w wierze prawdziwej i w od- | prześladowania te zdołały wzruszyć wierność Chrze- W niedzielę 6 października o godzinie 8 wie-

ścian dla ich wiary świętej? Nie, nie została oua czorem: powitanie g. ści we wielkiej sali Kronenbur-
..___ __ v____ r____ ______ wzruszoną. Czyż osłabło przywiązanie Chrześcian do gu. W poniedziałek 7 października o godzinie
Ażeby więc was umocnić w wierności do na- Kościoła? Nie, przeciwnie! Setki tysiące i miliony rano: uroczyste nabożeństwo w kościele farnym. O 9

szonego przywiązania do świętego Kościoła kato­
lickiego ?

Albowiem, najmilsi w Chrystusie Panu, jako

przelały krew swoją za Chrystusa i Kościół Jego. I godzinie: początek wykładów: X. prof dr. Hitze
. .... r___  _________ ______ Albo czyż może Kośćiół nauczał wówczas cze- z Monasteru o ochronie robotnika a w szczególności

na które zaprowadzićby was mogło nowe prawo, po- I goś innego, czyż może, by złagodzić los wiernych za- o maksymalnym dniu roboczym I; dr. Briill z Plit- 
czytujemy sobie za nasz pasterski obowiązek, przędło- milczał nauki sprzeciwiające się pojęciu i ustawom tersdorfu o erfurtskim programie I; deput. dr. Ba-

szej wiary świętej i w przywiązaniu do Kościoła św 
oraz zabezpieczyć was przed zejściem na bezdroża,

żyć wam, co następuje:
Najprzód: Czego uczy was, co nakazuje wam, 

wiernym swoim, Kościół św. w rzeczach dotyczących 
małżeństwa?

Powtóre: Jak wypada wam zachować się wobec 
nowej ustawy?

państwa?
(Pokończenie nastąpi.)

„Wielkoniemieckie“ dążności,

chem z Berlina o sidach procederowych. Popołudniu 
o godzinie 31/» : specyalna konfereneya o administro­
waniu i urządzaniu kas dla chorych, o kasach pogrze­
bowych, referent: prezes Limburg z Duisburga. We 
wtorek 8 października o godzinie 9 rano : dr. Brüll 
o programie erfurtsk'm II; X. profesor dr. Hitze o

Zwracając się do was w ważnej tej sprawie poparte przez związek wszecbniemiecki, uwydatniają ochronie robotnika II; sekretarz jeneralny dr. Pieper 
z nauką i wskazówką, napominamy was poważnie i się coraz bardziej. Przed kilku laty nikt w Niem- z M. Gladbach o władzy rodzicielskiej. Po południu 
prosimy was, abyście wysłuchali głosu naszego czecb nie cbciał jeszcze wiedzieć nic o takich ideach, o godzinie 31/«: specyalna konfereneya o ¡Stowarzy- 
z szczerem poddaniem się i w świętem posłuszeństwie dzisiaj zaś rozbierają je i bronią je w kołach naro- szeniach dla młodocianych robotników; referent prezes

poszukiwaną była nie dla osobistej swój wartości, ale 
dla milionu, który dostawała w posagu; jako wdowa 
widziała się z tychże samych powodów otoczoną, 
więc pau Ambiay zapewne nie wyróżniał się od in­
nych, tylko, że lepiej umiał udawać i wytworniejszą 
od innych posiadał powierzchowność. Ą: zatem Oso­
bista jój wartość, jój piękność niezaprzeczona, do 
której zresztą nie przywięzywała zbyt wielkiej wagi, 
nic nie znaczyła, ani dobroć, aui szlachetność chara­
kteru! Czyżby nie wywołała tych samych zachcia­
nek, gdyby była brzydką, stara i nieznośną? Precz 
więc z wszystkimi konkurentami, starającymi się 
nie o nią, ale o/jój fortunę! Precz z marzeniami 
o tzczęściu w ponowuem małżeństwie! Nadto 
dumna, aby kupić sobie męża, zbyt czysta, aby za­
dowolić się pobieżnym i coraz to nowym flirtem, 
będzie żyła dalej samotna bez szczęścia, nieszczęśliwa 
może — ale spokojna.

Gdy zapragnie miłości i poczuje potrzebę gorą­
cego pocałunku, luba pieszczota Lucyny ukoi to 
pragnienie i na inne skieruje je tory. Lucynka do­
rośnie zresztą niezadługo, ona przytem zestarzeje się 
szybko, za lat dziesięć będzie babcią, a w tym wieku 
już się nie myśfi o osobistem szczęściu!...

Podczas tego niemego mouologu mięła pani 
Herval w nerwowem rozdrażnieniu batystową chu­
steczkę, a gdy na głos wołającej ją 1 ucyny zabrała 
się z powrotem do domu, chusteczka była mokrą od 
łez a powieki na smętnych oczach lekko zaczer­
wienione.

VII.

— Nie, ojczulku, nie posyłajmy tego gołąbka,

przecież widzisz, że ma młode, jest kilka gołąbków 
„bezdzietaich“, można będzie z nich wybrać

— Oh ! Fernandziu co za troskliwość, ale jak 
zawsze masz racyą — rzekł ojciec z uśmiechem.

— No, bo widzisz, ojczulku, jeszcze swoich pi­
skląt nie wychodowały, a ja tak lubię te małe stwo­
rzonka ! poślemy do Brignac dwa białe, dwa czerwone 
i dwa niebieskie, będzie to posyłka narodowa. O trze­
ciej -p° południu skrzydlaci posłannicy zostali oddani 
na dworcu w Couprie pod adresem pani Herval, która 
miała je dostać tego samego jeszcze wieczora, pięć 
zaś gołąbków, które Fernanda przywiozły ze sobą 
z Brignac, przesadzone zostały do najwspanialszej 
woliery, jaka się w Couprie znajdowała.

Fernanda nasypała im wyborowych ziarnek, na­
lała wody w porcelanowe korytka, potem przypatry­
wała się z zajęciem swym nowym gościom, nie bez 
pewnego niepokoju, ponieważ wystraszone ptaki nie 
zabierały się wcale do paradnego podwieczorku.

Pan Ambiay tymczasem przebiegał ogród szyb­
kim, młodzieńczym krokiem. Zatrzymywał się nagle, 
i wpatrywał nieruchomo w zagon świeżej kapusty lub 
w kiosk ciernych koniferów, oczywiście nic nie wi­
dząc, potem znów biegł dalej podniecony i uśmiech­
nięty. Żadna myśl chmurna nie zasępiała mu duszy. 
I czemużby miał się smucić? Jego marzenie mogło 
się stać rzeczywistością Pani Herval nie była tak 
majętną, jak się tego obawi ł: majątek jój o ile mógł 
spostrzedz, nie przewyższał jego dochodów. Co do 
różnicy wieku, jedenaście lub dwanaście lat nie po­
winny być przeszkodą w związku małżeńskim, któ­
remu wszystuo zdawało się sprzyjać.

Nader uprzejme przyjęcie jakiego doznał na 
wstępie, dowodziło, że tak ojciec jak córka przypadli

do gustu pani domu. Oo prawda zakończeni nie od­
powiadało początkowi, było mniej ciepłe i szczere. 
Ale nie byłże to przeskok i kontrast charakteryzujący 
usposobienie pani Herval ?

Czyż nie pozdrowiła go wówczas w podróży sło­
necznym, prawie wyzywającym uśmiechem, po godzi­
nie sztywnej obojętności.

Pan Balivaut znał zapewne całe życie młodej 
wdowy; a chociaż przyjaźń jego dla pani Heryal była 
już same przez się pewną rękojmią jej zacności, za­
mierzał pan Ambiay dowiedzieć się od bankiera bliż­
szych szczegółów i zapytać go o radę, zanim zrobi 
krok stanowczy. Ale o tem później. Trzeba naj­
pierw upewnić się że objaw uczuć gorętszych z jego 
strony nie będzie pani Herval niemiłym.

—- Ojcze, czy mogę dzisiaj napisać do Lucynki 
Otóż prawie tydfień upłynął od czasu, jak się roz­
stałyśmy.

Ozy to dzisiaj już czwartek ?
— Ależ naturalnie, ojczulku.
— No dobrze, moja dzieweczko, idź i napisz 

liścik, a nie zapomnij dodać, że i ja zasyłam pani 
Herval moje najniższe ukłony.

— Myślałam już o tem, ojczulku, — odparła 
dziewczynka z rozwiniętą nad wiek przenikliwością.

Za chwilę potem wróciła niosąc z miną powa­
żną maleńki świstek papieru, na którym napisała nie­
wprawną ręką cztery krótkie linijki.

Couprie, 3 maja o 9 godz. rano.
Pogoda dzisiaj prześliczna. Fernanda, która nie 

przestała myśleć o Lucynce przesyła jój „dzień do­
bry“ i dwa duże całusy. Od ojczulka i odemnie uca­
łowanie rączek i głębokie ukłony dla pani Herval.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



jr> Dammer z Kolonii. W środę 8 października o 
godzinie 9 rano : deputowany dr. Lieber o uregulo­
waniu pracy kobiet i dzieci; X. profesor dr. Hitze o 
zabezpieczeniu robotnika mianowicie przeciw brakowi 
pracy; (radzca Trimborn z Kolonii o socyalnych ko- 
¡nisyacb w adrainist acyi komunalnej. Po południu : 
zwiedzanie zakładu józefińskiego i tamże wykłady o 
nauce gospodarstwa domowego, związkacli robotnic i 

i o hospicyach. Wieczorem o godzinie S1/» ■ zebranie 
ludowe. W czwartek 10 października o godzinie 9 
rano: X. profesor dr. Hitze o Izbach robotniczych, 
organizacyi robotników; — dr. Lirber o spoczynku 
niedzielnym; dr. Pieper o mieszkaniach robotn. Po po- 
adniu: walne zebranie związku „Arbeiterwohl“, dysku- 

sya o wydziałach robotniczych, referent X. dr. Hitze.
W piątek 11 października o godzinie 9 rano: Xiąiz 
profesor dr. Hitze o nowych zadaniach katolickich 
związków robotniczych; X. profesor Pesch z Exaeten 
o celach i granicach państwowej polityki ekonomi­
cznej odnośnie do kwestyi robotniczej I; X. profesor 
dr. Hitze o podniesieniu i uszlachetnieniu sposobu 
życia robotników. Po południu: specyalna konferen- 
cya o stowarzyszeniach służebnic i hospicyach, refe­
rent prezes Schiffers z Krefeldu. W sobotę 12 pa 
ździernika o godzinie 9 rano: Pozasłużbowy asesor 
górniczy Tilmanu z Dortmundu o historycznym roz­
woju górnictwa w nadreńsko-westf rewirze węglo­
wym z specyalnem uwzględnieniem stosunków ro 
botniczych ; X. profesor Pesch o celach i granicach 
państwowej polityki ekonomicznej II.

Liczba uczestników z wszystkich stanów będzie 
bardzo wielka, sądząc z dotychczasowych zgłoszeń. 
Tegoroczne obrady będą szczególnie zajmującemi dla 
prezesów katolickich związków robotniczych Dla 
tego związek ludowy dla katolickich Niemiec oświad 
cza, iż chętnie obok wolnego mieszkania opłaci ich 
koszta podróży. Zgłoszenia do kursu przyjmuje 
jeszcze X. Cloidt w Dortmundzie (Propsteikirche).

13 mandatów, w jednym okręgu odbędzie się wybór 
ściślejszy, liberalni otrzymali 32 mandatów.

Ogólny więc rezultat wyborów jest taki:
antysemici: liberałowie:

z 1 klasy 13 Z 1 klasy 32
z 2 n 32 z 2 „ 14
z 3 » 46 z 3 „ —

razem 91 razem 46
Jeżeli wybór ściślejszy w 7 okręgu wyp3 Inie 

na korzyść antysemitów, będą oni rozporządzali wię­
kszością 43 głosów (92), potrzebną do zmian shtutu 
miejskiego. W każdym razie posiadają znaczną wię­
kszość w radzie miejskiej, mogą nie tyłko w brać 
swego kandydata burmistrzem, łecz także na pod­
stawie obowięzującego statutu wszystkie bieżące 
sprawy miejskie załatwiać w swoim duchu; liberalna 
czy „postępowa“ mniejszość nie zdoła im w ni zejn 
przeszkodzić. Jeżeli odezwy wyborcze komitetu nty- 
semickiego, o ile zapowiadają wyzwolenie Wn dnia 
z jarzma semityzmu, były szczere, natenczas i rzy- 
najmniej w wszystkich urzędowych stosunkach miasta 
z żydami, w dostawach, pracach miejskich, k- uce- 
syach itd. powinno nastać systematyczne wykluczenie 
semitów. Co do nas, pilnie baczyć będziemy, czy 
też nowy zarząd antysemicki spełni dotyczące obiet­
nice.

Przed wszystkiem zanosi się jednak na wi Ikie 
uroczystości ludowe, które mają być szumnym epilo­
giem namiętuej agitacyi wyborczej. Zapowi; dają 
oświetlenie miasta; na przedmieściach już się oja- 
wiły różne trausparenty, np.: „Niech żyje dr. Lu ger, 
oswobodziciel z jarzma żydowskiego'; gypsowy iust 
zwyciężkiego trybuna, który przed kilku duiami zja­
wił się w oknach różnych składów porcelany i t- rra- 
coty, uwieńczony dziś warzyuem. Po wyborze pana 
Lueger? burmistrzem, od jego pomieszkauia a; do 
ratusza antysemici zamierzają stanąć olbrzymim 
szpalerem. Radzcy miejscy gromadnie wyjadą do 
pomieszkania p. Luegera, aby go uroczyście wpro­
wadzić do ratusza. Panienki przed powozem jego 
będą sypały kwiaty. Wieczorem ma się odbyć ko­
rowód z pochodniami, następnie na placu przed ra- 
ratuszem serenada wszystkich antysemickich stowa­
rzyszeń śpiewackich. Tak uroczyście dotąd nie od­
była się żadna instalacya burmistrza. P. Lueger 
zna dokładnie słabość tłumów i wie doskonale, jak 
je trzeba bawić. Zachodzi tylko pytanie, czy też te 
tłumy, rebene gęsta, zechcą powrócić do codziennej 
mozolnej pracy?

Najpoważniejsze organa katolickie czynią te 
same zastrzeżenia, które wypowiedzieliśmy niejedno­
krotnie. Tak n. p. „Grazer Voiksblatt“ zauważa: 
„Wynik wyborów wiedeńskich porusza przedewszyst­
kiem pytanie, czy chrześciaństwo coś skorzyst; ło? 
Liberalui (a raczej prasa semicka) rachują na zwy- 
cięztwo „klerykalizmu“. Antysemici (ij. mniejwiecej 
2/a części tak zwanego obozu antysemickiego) za­
strzegają się uroczyście przeciwko „klerykalizmowi“. 
A zatem prawda leży pewnie w .-.rodku, Nie bę 
dziemy żądać od antysemitów rzeczy niemożliwych, 
ale obstajemy przy naszem (katolicko-konserwatywnem) 
stanowisku. ¡Stronnictwo, które wyzuaniowość szkoły 
upatruje jedynie w rozdzieleniu dzieci żydowskich od 
chrześciańskich i które tak bardzo umizga się do 
nowoczesnych nauczycieli, kroczy innemi drogami, 
jak my. Spodziewamy się jednak, że ich czasem 
znajdziemy na naszej drodze.“

Niewątpliwie pomiędzy antysemickimi radzcami 
jest okoły 25 do 30, którzy, aczkolwiek nie należą 
do starego katolicko-konserwatywnego obozu, rej re- 
zentowanego w parlamencie przez klub hr. Hohen- 
warta, jednak na czele swego programu stawiają za­
sady i dezyderata katolickie. Są to też najpoważ­
niejsze ż/wioły nowej większości, a więc należałoby 
przypuszczać, że zdoła,ą wywrzeć pewien wpływ na 
zachowanie się nowej Rady.

lizacya w pomoc? dzieci.
Oto nowy pomysł, na jaki wpadł n. Errest Hasse w 

organie wszechniem. związku „Alid. B1.“ Zaznaczywszy 
prąd, jaki panuje wśród ludności niemieckiej, aby 
dążyć do wielkich miast lub na zachód, ubolewają 
„Alid. Blätter“ nad tym faktem z tego powodu, że 
prowadzi on do „wynarodowienia niemieckiego wscho­
du“, a przedewszystkiem do szerzenia się żywiołu 
polskiego.

Alldeutscher Verband już w zeszłym roku na 
swem walnem zebraniu zastanawiał się nad środ­
kami, mającemi zapobiedz polonizowaniu się wschodu 
monarchii pruskiej, lecz to, co wymyślił, nie wystar­
cza. Wyręcza go teraz pan Ernest Hasse, proponu 
jąc, aby wschodnie dzielnice germanizować za po­
mocą — dzieci niemieckich Dorosłego materyału 
niemieckiego nie braknie na szczęście, ale nie ma go 
dosyć odpowiedniego i gotowego do osiedlania się na 
wschodzie. Pan Hasse w „Alid. B1.“ wpada tedy 
na myśl, aby nasze dzielnice zgermanizować za po­
mocą sierot, podrzutków i nieprawych dzieci niemie­
ckich, w które obfitują wielkie miasta. Dzieci te 
ma się wysyłać z wielkich miast do niemieckich 
gmin na wschodzie, co dla tych istot będzie korzy- 
stnem tak pod względem fizycznym, jak moraluym. 
Pan Hasse popiera swoje twierdzenie na przykładach, 
zaczerpniętych z Lipska. Tam oddaje się ze zasady 
sieroty do rodzin na wychowanie i w okolicy Lipska 
utworzono kolonie dla sierot. Rezultaty są bardzo 
pomyślne. Dzieci unikają zgubnego wpływu wielkich 
miast i po większej części oddają się potem rolnictwu 
lub inne na wsi przyjmują obowiązki.

W 47 miastach z przeszło 50,000 mieszkańców 
przychodzi corocznie na świat 30,000 nieprawych 
dzieci. Odliczywszy jak największy procent od tej 
liczby dzieci, które marnieją i w pierwszym roku 
życia umierają, możnaby rozporządzać jeszcze rocznie 
■»koło 5000 dzieci nieprawych, wysyłając je na ger- 
manizowanie wschodnich dzielnic, a nadto można li­
czyć około 1000 sierot z prawego małżeństwa.

Pod względem finansowym nie widzi p. Hasse 
trudności we wykonaniu tego planu. Lipsk w swoich 
koloniach dla sierot płaci rocznie 120 mk. od dziecka. 
Koszta podróży na Wschód monarchii nie są wielkie, 
jeżeli się urządzi podróż wspólną. Wieśniacy w. Wiel- 
kism Księstwie Poznańskiem i Prusach Zachodnich 
jeszcze chętniej podejmą się opieki nad dzieckiem za 
120 mk. aniżeli chłopi sascy.

Aby przepis swój uczynić skutecznym, poleca 
pan Ernest Hasse obserwowanie następujących zasad:

„Dzieci należy oddawać tylko do takich gmin, 
które są całkiem lub przeważnie niemieckie, a szkoły 
ludowe mają wyłącznie język niemiecki jako wykła­
dowy. Dzieci trzeba umieszczać w takich rodziuach 
i gminach, które odpowiadają ich wyznaniu. Rzeczą 
prywatnych Stowarzyszeń byłoby tworzyć w punktach 
środkowych komunikacyi małe domy sierot, któreby 
służyły zarazem za przytulisko przy zmianie miejsca 
lub opiekuna“.

Pan Hasse apeluje do niemieckich uczuć „Zwią 
zku dla popierania niemczyzny na wschodnich kre­
sach“, aby się zajął tą sprawą. — Życzymy powo­
dzenia! ________________ ___

!»<> wyborach.
Wiedeń, 26 września.

(jPl) Dzisiaj odbyły się wybory do rady miej 
skiój z 1 klasy, tworzącej, aby się tak wyrazić, ary 
stokracyą mieszczańską. Obejmuje ona bowiem: 
1) obywateli honorowych stolicy; 2) tych, którzy 
opłacają podatku gruntowego co najmniej 200 fl., 
albo podatku gruntowego i dom iwego co najmniej 
500 fl., albo 3) podatku zarobkowego i dochodowego 
co najmniej 200 fl, albo 4) podatku z innezo do­
chodu (n. p. z pensyi b. ministrów!) co najmniej 200 

. florenów. Wyborcy tćj 1 klasy płacą więc tyle po­
datku, co wyborcy kuryi w. posiadłości w najbogat­
szych prowincyach (w uboższych już podatek grun­
towy 100 fl. a nawet 50 fl. nadaje prawo głosu 
w kuryi w. posiadłości. Naturalnie klasa ta nie jest 
liczna. Podczas gdy 3 klasa liczy 54 000 wyborców, 
druga 26,500 wyborców, pierwsza liczy ich tylko 
5 tysięcy.

Z tej 1 klasy, wybierającej również 46 radzców, 
w rozwiązanej radzie antysemici posiadali 6 manda­
tów, i to po 2 z cyrkułów Ottakring i Hornals, po 1 
z cyrkułów Favoriten i Limmering. Dziś otrzymali

IPro memoria!

dobna rzec Boga Wszechmogącego — lecz jakiegoś 
wielkiego Panaceum, które jako nieokreślone lepiej 
aniżeli Wszechmocny przystawało do protestanckiego 
pozytywizmu.

Rozglądając się à vol d’oiseau w wykładach, 
które jeden i ten sam temat bezpośrednio nas inte­
resujący oświetlały, uznaliśmy opowieść pastora Har- 
hausena za typowe pod wielu względami dzieło reto­
ryki specyficznego poznańskiego, że tak powiemy, 
protestantyzmu. Nienawiść do katolicyzmu i pol­
skości, którą bez obsłonek okazuje wojujący prote­
stantyzm n. p. w Prusach Zachodnich, cego dowo­
dem gromkie odezwanie się pastora Ebela z Gru­
dziądza, który wprost przeciwstawiał katedrę „sło­
wiańsko“ katolicką przytul sku dyakonisek niemie­
ckich, a „misyi wewnętrzućj“ otwarcie przypisywał 
rolę pioniera niemczyzny, — ta metoda nie wydała 
się koizystną doświadczonym i ostrożnym referentom 
o ruchu obieżysasów: nienawiść oną ubierali oni 
w formę bądź to uszczypliwych wzmianek o ,. Pol- 
lacken“ i wystawianiem grozy zalewu katolick ego 
ze wschodu, jak p. Heuniug, bądź to podług uzn nia 
p. Harhauseua roztaczauiem wzruszających obrazów 
„ucisku“ protestantyzmu przed 180 laty.

Znamienuem było także, iż z ani jednego prze­
mówienia nie podobna było wyczuć wyrażnćj anty- 
patyi do ruchu obieżysasów ; przeważał tu ton 
chwiejny, który wyrozumieć można oczekiwaniem re­
zultatu działań „misyi wewnęlrznćj'. Niechęci do 
szkodliwego tego ruchu nie podobna upatrywać 
w wywodach- p. Henninga o wrodzonej Niemcom 
potrzebie wędrowania, a tem mniej w biadaniu pana 
Harhausena nad wychodźcami, dla których wskutek 
nieznajomości języka niemieckiego uczęszczanie na 
nabożeństwa niemiecko protestanckie jest czcmś, 
wobec czego każdy zaspakajać się może: à 1’impossible 
nul n'est tenu, — również szczerego wyznania pana 
superintendenta z Kwidzyny o tarczy przeciwko so 
cyalizmowi, którą robotricy nasi znajdują w języku 
polskim, nie zaleca się przypisywać obawie „misyi 
wewnętrzućj“ przed zakażeniem się obieżysasów tru 
cizną socyałistyczuą. W takie „poezye' wojujący 
protestantyzm w dzielnicach naszych i w sprawach 
oduoszących się do niedomagać w Księstwie wdawać 
się nie może.

On z roziskrzonem okiem i z pewnością siebie, 
którą zawdzięcza świadomości narodowej biegnie jak 
pastor Harhausen z miejsca na miejsce między rozpro­
szonych obieżysasów i — czując po za sobą potężne 
plecy państwa — z radością i z emfazą n:emałą ogłasza 
z pastorem ostrowskim, że naśladuje w tem Chrystusa 
Pana, który nie wstydził się również roli wędrownego 
predykanta.

Wojujący protestantyzm widzi także w wychodź 
cacli dorocznych „barbarzyńców“, na których wedle 
p. superintendenta z Kwidzyny gwardya ewangielic^a 
w arcyprotestanckich prowincyach sp tgląda z lekce­
ważeniem Bez względu na to, jak z oburzeniem 
podnosił mówca, że w tych nieoświeconych obieży 
sasach płynie także „kiew niemiecka“ urągają im ro 
botniey zachodu jako „pobożnisiom“ : jedynem na to 
lekarstwem „miłość ewangelicka“, która umie nabo­
żeństwa uczynić pociągającemi, a niezrażającemt szty­
wnością. Ogromny nacisk, jaki kładli kongresowi 
mówcy na osobisty stosunek pastorów do obieżysasów, 
na bezustanną styczność predykantów z wychodźcami, 
na budzenie interesu dl- nabożeństw ewangelickich, 
bardzo poważne nasuwa refleksye ! .

Jeszcze jedna rzecz szczególna: już pierwszy 
refereut, p. Henning, dziękował kościelnym władzom 
protestanckim nie tylko za opiekę nad obieżysasami 
w ogóle, ale nadewszystko nad obieżysasami polskimi, 
p. Hesekiel zaś, jeneralny superintendent tutejszy, 
podniósł osobno, ze konsystorz poznański wysłał spe- 
cyalnego wędrownego predykanta dla wychodźców 
polskich. Wystarczy zestawić tę troskliwość o dro­
bną garstkę (10 GOo) polskich protestantów Księstwa 
z wyrażeniem obawy, ażeby snąć imigracya z Kon 
gresówki i Galicyi nie „spolonizowała“ Wielkopolski 
a otrzymamy miarę, którą wojujący protestantyzm 
przykłada do ruchu obieżysasów. Gdyby nie ta 
imigracya polska, gdyby nie przywiązanie nasze do 
języka ojczystego, gdyby nie właściwy nawet prote­
stantom polskim zmysł kościelny, uznający potr/ebę 
praktyk religijnych, gdyby wreszcie nie samodzielny 
rozwój społeczeństwa naszego pod względem społe­
cznym, kongres „misyi wewnętrznej“ nie traktowałby 
ruchu obieżysasów z takiem zaambarasowanitm, 
a pp. referenci nie zadawaliby sobie tyle trudu, by 
à tout prix zaimponować nam wewnętrzną siłą prote­
stantyzmu.

Będąc przekonani o niemocy protestantyzmu 
w kwedyach tak skomplikowanej natury jak ruch 
obieżysasów, nie powinniśmy przecie zapominać, że 
może on z uszczerbkiem naszym a na rachunek trze­
cich pracować bardzo intenzywrie, obudzając na 
chwilę wiarę — coprawda bardzo nieokreśloną — za 
pośrednictwem dwumarkówek, wedle recepty pana 
Stoeckera.

W łagodzeniu nędzy socyalnćj współzawodniczyć 
on pragnie i może z wszystkimi, ale Kościół katoli­
cki baczyć będzie, by humanitarne aspiracye prote­
stanckiej „misyi wewnętrznej“ nie przekraczały do 
zwolonych granic!

Skoro matadorzy wojującego protestantyzmu 
uznali już raz za „coup d’ami“ wywijanie, żagwią, 
która ongi spopieliła kauoniczue „niechrześciańskie“ — 
wedle jednego z mówców kongresu — prawo w sercu 
katolickiem katolickiej Wielkopolski, toć chyba dzi­
wować się nie powinni, że nas wzięła ciekawość 
przyjrzenia się bliżej tćj żagwi i temu wywijaniu. 
Odczuwając również żywo niedomagania „ w państwie 
duńskiem“ i potrzebę ich usunięcia, jak uczestn c-y 
kongresu dla ewangielickićj misyi wewnętrznej, pała­
jąc nadto ku kongresistom co najmniej równie gorącą 
miłością, jaką oni ku nam — przynajmniej wedle wła­
snych zapewnień, uczuwają — wsłuchiwaliśmy się 
w prostocie ducha we wywody tryskające iście ewan­
gelickim „esprit“. Nie chcielibyśmy zasmucić gor­
liwych apostołów, którzy ożywczem strumieniem „czy - 
stój ewangelii“ zalewali przez dni kilka spiekłe niwy 
Wielkopolski, ale niestety stwierdzić musimy, że 
z kongresu nie zdołaliśmy zaczerj nąc takiego bodźca 
do szlachetnej emulacyi w pracy około dusz zbawie­
nia, jak na to początkowo liczyliśmy. Dobrze przy­
najmniej, że tę wielką radę wojenną nazwano „kon­
gresem' a więc zgromadzeniem dyplomatów obradu 
jących nad kwestyami państwowemi. Czytelnicy nasi 
wiedzą, że dyplomaci wstrzemięźliwości w mowie za 
srebro poczytywać nie zwykli i niechętnie rozrzu 
cają perły“ swego rozumu: ztąd też zadowolą się 
chudem pokłosiem naszem z 28 kongresu dla prote­
stanckiej misyi wewnętrznej, a raczej głównie z trzech 
posiedzeń kongresu, na których roztrząsano objaw 
właściwy dzielnicom naszym : ruch obieżysasów.

Nasamprzód podnieść nam wypada, że w ogól 
ności z wyjątkami, których osobiście stwierdzić nie 
byliśmy w możności sztandar „czystej ewangelii“ roz­
winięty na kongresie w trzech zdał się nam zesta 
wiony barwach: protestantyzmu „pozytywnego“, pań 
stwowego i społecznego. Nie wchodzimy w to, azali 
zestawienie takie spowodowała obecność Stóckera, 
wzgląd na popularność propagandy i świadomość, że 
kongres obradujący tuż pod bokiem stolicy św. Woj­
ciecha i pośród ludności, którą ożywia prawdziwie 
pozytywna wiara podporządkowująca państwo Kościo­
łowi, — dość, że słuchacz uważny takie potrójne 
z kongresu misyi wewnętrznej wysłyszeć musia: 
hasła.

Już traktowanie Osoby Chrystusa Pana przez 
poszczególnych mówców nosiło niemylne znamiona 
tendencyi wystawienia pod światło Jego charakteru 
jako Reformatora społecznego, patryoty i — nie po
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Nawet najwięksi wielbiciele ks. Bismarcka nie 
będą go przedstawiać, jako objektywuie, spokojnie 
myślącego człowieka. Odznaczał się on niezmierną 
siłą w przeprowadzaniu swych zamysłów, ale p >dda- 
wał się wpływowi swoich uczuć i namiętności. Tem 
tylko daje się wytłomaczyć jego zachowanie się wobec 
Anglii, jakoteż jego twierdzenie, że sąsiedztwo Rosyi 
bywa wprawdzie często niedogodnem i niebezpie- 
cznem, ale w każdym razie nie o tyle, o ileby niem 
było sąsiedztwo Polski. A tymczasem każdy bez­
stronny przyznać musi, że ramodzielua Polska, lub, 
jakbyśmy tego pragnęli, Polska połączona z Austro- 
Węgrami, byłaby ze względu na niebezpieczeństwa, 
grożące jej ze strony Rosyi, jakoteż ze względu na 
jej stosunkowo małą liczbę mieszkańców, zmuszoną 
do szukania oparcia w Europie, wówczas, gdy Rosya 
staje się z każdym rokiem niebezpieczniejszą i dla 
Niemiec i dla Europy.

Nowy kurs w polityce niemieckiej różni się od 
dawnego dobrą wiarą wobec sprzymierzeńców, uprzej­
mością wobec wszystkich państw. Wskutek tego 
„wyjaśnił się, pogłębił się i wzmocnił się“ stosunek 
Niemiec do sprzymierzeńców. „Nigdy, — mówił 
hr. Kalnoky na posiedzeniu delegacyi austryackićj 
dnia 9 czerwca 1890 r., — stosunki nasze do Nie­
miec nie odznaczały się taką wzajemną ufnością, 
jasnością i ścisłością, jak obecnie. „Do tego przy­
czynił się niemało wysoce uzdolniony i dzielny mo­
narcha, który stoi na czele Niemiec, i którego wy­
raźnie zarysowany indywidualizm z góry wyklucza 
wszelką wątpliwość i niejasność. A równie i dla 
państw, stojących poza obrębem trój przymierza, oka­
zał się cesarz Wilhelm II uprzedzającym. Wkrótce 
po wstąpieniu na tron, objechał dwory zagraniczne, 
pragnąc przez osobiste zetknięcie się usunąć istnie­
jące rozdrażnienie, i bardzo prędko powiodło mu się 
stanąć na przyjacielskiej stopie z Anglią. Stosunek 
Niemiec do Francyi poprawił się. Francuzi me wy- 
rzekli się wprawdzie myśli o odwecie, ale istniejąca 
nienawiść zmniejszyła się; obecnie wierzą oni, ze 
Niemcy uie czychają ua jakibądź pozór, aby Francyą 
napaść, i nieraz już musieli uznać uprzedzające po­
stępowanie wobec nich cesarza Wilhelma II. Równie 
i z Rosyą udało mu się stanąć ua przyjacielskiej 
stopie, pomimo uprzedzeń, niechęci i oporu Aleksan­
dra III których przez dłuższy czas me zdołano 
przełamać, nie poświęcając przytem mteiesow swych 
sprzymierzeńców. Słowem nowy kurs niemiecki po­
zo tał wierny zasadzie, wypowiedzianej przez kancle­
rza jenerała Capriviego w memoryale motywującym 
niemiecko-angielską ugodę co do Afryki: „Nietylko 
wojny, ale i uieprzyjaźni ludów, rozjątrzania umysłów 
t dyplomatycznej waśni, należy starannie unikać. 
Temi zsasadami kierował się on zarówno w polityce 
kolonialnej, jak i w kontynentalnej. .

Ta szczera polityka przyczyniła się tez do 
wzmocnienia wzajemnego zaufania sprzymierzonych 
mocarstw, co wywarło silne wrażenie na państwa, 
stojące po za obrębem przymierza. W dniu 17-go 
września 1894 r. przypisywał hr. Kalnoky w dele­
gacyi austryackićj przyjacielskie stotuuki do wszyst­
kich państw, i to nie tylko do stojących po za obrę­
bem przymierza, ale nawet do tych, które to przy­
mierze uważają za skierowane głównie przeciwko 
sobie, czystym zamiarom sprzymierzonych monarchów. 
Następnie stwierdził on, że Austya przywykła, na 
podstawie dawnych sympatyi i wspólności interesów, 
widzieć Auglią po swej stronie. Nareszcie oświad­
czył minister spraw zagranicznych monarchii austro- 
węgierskiej, że Rumuuia była jeduem z pierwszych 
państw, stojących po za obrębem trójprzymierzą, któ­
re uwierzyło w jego rzeczywiste pokojowe zamiary, 
zdecydowało się takowe popierać i szukało oparcia 
o środkowe zachodnio-europejskie mocarstwa, lotez 
ktokolwiek zna oględny, ścisły sposób wyrażania 
się austro-węgierskiego męża stanu, nabierze, na 
zasadzie powyżej wymienionych słów jego, tego 
przeświadczenia, że w razie danym trój przymierze 
może liczyć na poparcie z niejednej strony.

Z drugiej strony polityka Aleksandra 111,, na­
rzucającego gwałtem rosyjski język i prawosławną 
religią wszystkim swoim poddanym, wzbraniającego 
w swem państwie wszelkie swobodniejsze przejawy 
ducha ludzkiego i niezwracającego najmniejszej uwagi 
na zapatrywania i uczucia Europy, otworzyła oczy 
wszystkim bezstronnym politykom co do ostatecznych 
celów i dążności Rosyi, i trójprzy mierze zyskało przez 
to uznanie przeważnej większości mieszkańców Nie­
miec, Austro Węgier i Włoch. Powszechnie zrozu­
miano, że cele i dążności Rosyi me dadzą się pogo­
dzić z interesami i bezpieczeństwem _ Europy, i ze 
Rosya, świadoma swej potęgi i swej misyi, wcale 
skłonną nie jest do wyrzeczenia się swoich celów, ze 
jednem słów m, dwie wrogie cywilizacye stoją na­
przeciwko sobie i że prędzej czy późuiej, ze względu 
na sprzeczne iuteresa i dążności tych dwóch światów, 
riusi wybuchnąć między niemi walka. I dla tego 
też, aby módz wyjść zwycięzko z walki z Rosyą 
wraz z jej prawdopodobnymi sprzymierzeńcami, mu­
szą europejskie mocarstwa możliwie ściśle zjednoczyć się.

Słowianefiłe zarzucają Europie zawziętość, z jaką 
w niej różne stronnictwa walczą o swe interesy. Ale 
walka jest objawem życia, i społeczeństwo, w ktorem- 
by żadnej walki nie było, musiałoby wpaść w apatyą 
i zastój. O jednem tylko nie należy tu zapominać, 
to że w państwie, opartem na zasobach prawa, 
każdy stan, każdy zawód, każda narodowość może 
walczyć o swe prawa i iuteresa, wówczas gdy 
w państwie, gdzie wola panującego jest jedynem 
źródłem prawa, nikt właściwie żadnych praw nie ma. 
Dla tego to liczą się w Europie ze wszystkiemi 
usprawiedliwionemi iuteresami, wówczas, gdy takowe 
jywają bezwzględnie poświęcane w Rosyi, gdzie 
ukaz cara wszelką sprawę ostatecznie rozstrzyga, 
gdzie prawa wyjątkowe i samowola administracyjna 
stoją na porządku dziennym. Za jaskrawy przykład 
tego, jak najlżejszy objaw uczuć bezwzględnie tam 
karanym być może, służy manifestacya Kilińskiego 
w Warszawie. W setuą rocznicę dnia, w którym 
szewc Kiliński wyprowadził warszawskie mieszczań­
stwo do walki przeciwko Rosyi, zgromadziło się parę 
set osób w jednym z kościołów stolicy, a następnie 
przechodząc koło domu, gdzie niegdyś mieszkał Ki­
liński, uchylało milczący kapelusze lub czapki. 
W żadnem z państw europejskich nie mogłaby po­
dobna manifestacya być w jakibądź sposób karana. 
Natomiast w Rosyi wysłano około 160 osob, a między 
niemi kilka niepełnoletnich panien, w drodze admini­
stracyjnej do oddalonych gubernii Rosyi europejskiej. 
Fakt ten wykazuje jaskrawiej bezgraniczną samowolę 
panującą w Rosyi, aniżeli przypominająca rządy mon­
golskie straszna rzeź w Krożach.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Niemcy.
* Berlin, 27 września. Z polecenia Związku 

„Frauenwohl“, napisały jakieś panie Sera Proels i 
Marya Raschke broszurę p. t. „Kobieta w nowym ko­
deksie cywilnym'. W piśmie tem składają owe panie 
swoje życzenia co do stanowiska kobiety w obec pra­
wa- wołającą o pomstę niesprawiedliwyścią nazywają 
te damy brak ochrony płci pięknej w kodeksie cy­
wilnym przed sztuczkami uwodzącemi ze strony ro­
dzaju .męzkiego. Smutna to rzecz, jeżeli kobieta me 
ma sama w sobie podstawy moralnej, by umieć oprzeć 
się sztuczkom uwodzicieli i domaga się ochrony pra­
wa! Cała broszura napisana jest w tonie sentymen- 
talno-ckliwym i nie ma żadnego znaczenia, jak chyba



to, że odsłania pustkę w sercu czy głowie niektórych 
kobiet niemieckich.

. ~ »Voss. Z tg“ przedstawia, w przeciw­
stawieniu do wywodów Stóckera w „Ewau. Kirchen- 
Z^g“, prawdziwią historyą zebrań u hr. Waldersie 
z 1887 roku. Ponieważ brak czasu i miejsca nie po­
zwala nam zająć się dzisiaj tą sprawą obszerniej, 
przeto odkładamy przedstawienie rzeczy wedle „Yoss. 
Ztg“ do następnego numeru pisma naszego.

— „Preuss. Jahrbticher“ potępiają 
wszelkie zakusy występowania w drodze ustawodaw­
czej przeciw socyalistom. Niebezpieczeństwa, grożące 
z ich strony, nie są tak wielkie, jeżeli się umie złe 
traktować odpowiednio. Przywrócenie kartelu z 1887 
roku uważa prof. Dellbrück za najnieszczęśliwszą 
i najprzewrotniejszą myśl, jaka powstać mogła kiedy­
kolwiek. Stronnictwa, które chcą się połączyć w tym 
kartelu, są same zużyte, smutne caput mortnum ina- 
rasmu, sobkostwa i braku zdolności. Do walki prze­
ciw przewrotowi powinny się połączyć stronnictwa 
zdrowe i pewne, lecz to nie może nastąpić, dopóki 
rząd uie oświadczy stanowczo, że do tej walki mie­
szać się nie będzie.

— Na najbliższej sesyi 'parlamentu ma 
zostać przedłożoną ustawa auti-socyalistyczna, jak do­
nosi „Schles. Ztg“, ale nie ze strony rządu, lecz jako 
wniosek narodowych liberałów, który ma się zwracać 
przeciwko wybrykom socyalistyczuym. „Nationallib. 
Corr“. pisze, że o ile doniesienie to dotyczy narodo 
wych liberałów, uie ma w niem ani słowa prawdy.

— Przeciwko chrześciańskosocyaluemu „Vol- 
kowi“ i agrarnej „D. Tagesztg“, które ciągle piszą o 
„dworakach“ i „bizantyzmie“, zwraca się energicznie 
„Nordd. Allg. Ztg“, zapisując, że w żargonie mie­
szczańskiej i socyalnéj demokracyi być „przyjacielem 
ludu“ znaczy zwracać się do poziomych instynktów 
tłumu, znamieniem konserwatywnej ludności Prus i 
Niemiec był atoli zawsze porządek, spokój i karność, 
zwłaszcza w zachowaniu się i mowie w obec rządów 
króla. Nie sztuka objeżdżać z garścią haseł i prawić 
tłumowi to, czego tenże słucha chętnie

Telegramy.
Londyn, 27 września. „Pall Mall Gazette“ 

donosi z Szangbai, że rząd angielski zabiera się do 
poważuego wystąpienia w Pekinie. Trzy brytańskie 
okręty znajdują się obecnie na Jantsekiangu. Przy­
łączą się do nich jeszcze cztery okręty.

Z fia, 21 września. Ajencya bałkańska donosi, 
że minister oświaty Minczewicz został mianowany 
przedstawicielem Bułgaryi przy rządzie rumuńskim. 
Prezes ministrów Stoiłow obejmie prowizorycznie tekę 
ministerstwa sprawiedliwości.

Wiedeń, 27 września. Cesarz powrócił dzisiaj 
rano do Wiednia.

Madryt,, 27 września. Władze marynarskie 
wytoczyły proces kapitatowi Mortera z powodu uie 
dbalstwa przy zatonięciu krążownika „Barraiztegui“.

Baku, 27 września. Wczoraj rano uderzył 
piorun w fontannę naftową, od której zapaliło się 
pięć dalszych. Dwóch robotników spaliło się, trzech 
odniosło uszkodzenie, jeden robotnik zaginął. Pożar, 
o ile się zdaje, zlokalizowano.

San Francisco, 27 września. Z Honolulu 
douoszą, że zachorowało tam 86 osób na cholerę, 
a czterdzieści umarło. Epidemia została jednak zlo­
kalizowaną.

Berlin, 28 września. „Nordd. Allg. Ztg.“ 
dowiaduje się, że z powodu rozruchów przeciw mi- 
syom w Chinach zostały okręty wojenne niemieckiej 
eskadry wschodnio-azyatvckiéj zawezwane do Swa- 
tau i do jeduego z portów prowincyi Szantung, 
prawdopodobnie do Czifu lub zatoki Ciaotsu. Po­
spólstwo splądrowało, jak wiadomo, niemiecką ewan­
gelicką misyą w Swatau; misye katolickie w miejsco­
wości tćj znajdują się pod opieką niemiecką.

Madryt, 28 września. Oficerowie madryccy 
wybrali losem jednego z pomiędzy siebie, aby wyzwał 
na pojedynek autora artykułu, ogłoszonego w dzien­
niku madryckim, a ubliżającego rzekomo oficerom. 
Autor znajduje się w Oviedo, tam też uiał się wy 
brany losem oficer w towarzystwie dwóch koieg-w.

Paryż, 28 września. W „Grand bazar na­
tional“ wybuchnął pożar, który coraz bardziej się 
rozszerza Szkody mate.yalue będą bardzo znaczne.

Bialogród, 28 września. Król Aleksander 
odroczył swój powrót do kraju na kilka dni.

to prawidło podciągnąć należy wszystko, co tak du-1 wieństwa i świeckich wiernych do nieposłuszeństwa 
chowni jak świeccy przełożeni rozkazują, a zatem I względem swoich prawowitych Biskupów i pasterzy, 
błęduem jest czyniąc źle, mówić : „Przełożony przed głosząc, jakoby wydany zakaz, dotyczący wydawanych 
Bogiem odpowie!4 (Więc znown podwładny posta- przezeń pbm, nikogo w sumieniu nie obowiązywał, 
wiony niejako nad przełożonego, bo sumienie pierw- lecz owszem powinieu być bodźcem do gorliwego ich 
szego rozstrzyga o wszystkiem, Przyp. aut.) popierania, czytania i rozszerzania.“ Orzeka tedy

Są to cytaty z pierwszego rozdziału o władzy Arcybiskup-metropolita znowu przeciw X. Stojałow

całej jak n. p. „Wojna Rosyi z Prancyą i nasz <L 
niej stosunek“ ; „Po kongresie berlińskim“: są oprócz 
tych rozprawy tendencyi, że tak powiemy wybitnie 
lokalnej, omawiające już nasze błędy i potrzeby, są 
ze spraw kościelnych artykuły tak piękne i wzniosłe, 
jak ów o Leonie XIII, z powodu jubileuszu Ojca św. 
napisany. Są wreszcie przemowy publiczne z rozmai-

świeckiej. Rozdział drugi o władzy duchownej zt- skiemu suspensę (poenam suspensionis a divinis), I tych okazyi. Wszystko to jak zaznaczyliśmy we 7 
wiera dwa ustępy, które nie miałyby żadnego sensu, która ma trwać tak długo, dopóki winny nie odwoła wstępie, owiewa piękna myśl, barwy, tylko p. Tar- \ 
jeżeliby nie były połączone z procesami kanonrznemi owych obelg i uapaści na Biskupów i Stolicę Apo- nowskiemu właściwy wdzięk stylu, poglądy i zdrowe 7 
samego X. Stojałowskiego a w tern połączeniu są ra- I stols ą, nie usunie się od wydawnictwa i pisemek I i głębokie Z przemówień na końcu umieszczonych 
żące. Oto ich dosłowne br/.mienie: „3 o Biskup, j „Wieniec polski“, „Pszczółka“ i „Dzwon“, a wreszcie najwięcej podobała się nam mowa do uczniów Uui-
który kapłanowi zdolnemu a nie suspeudowanemu, bez | nie odbędzie cztero ygodniowych rekolekcyi. 
żadnej kanouicznej przyczyny, ale czy to z pr stój 
złośliwości, czy dla przypodobania się władzy świe 
ckiej, prawa wykonywania czynności kapłańskich <d- 
mawia, albo mu je odbiera i ścieśnia, grzeszy prze­
ciw sprawiedliwości, działa bezprawnie i władzy swo­
jej niegodnie nadużywa. 4-o Biskup nie może ża-

Idem

h najświeższych wydawnictw.

wersy tetu Jagiellońskiego przy immatrykulacyi tychże 
wygłoszona, nietylko gorąca ciepłem słowa, ale tchną - 
ca katolicką myślą, owianą miłością dla wiary i dd-J 
brego sumienia; nadto też toast do tejże młodzieży 
wygłoszony przy uczcie pamiątkowej.

Miłośnikom rzeczy pożytecznych, lubownikom 
1) Franciszek Wężyk: Powstanie Królestwa I zasad zdrowych, szermierzom sprawy publicznej wy- 

du?go proboszcza bez prawdziwych, słusznych i udo- I Polskiego w r. 1830 i 1831. 8vo. str. 283, z portre- danie tych pism cennych a przystępnych serdecznie 
wodnionych kauonicznych powodów ważnie probostwa tem autora, nakładem księgarni Spółki Wyd. Polskiej, | polecamy.
pozbawić. Pozbawienie zaś, oparte na kłamliwych, Kraków 1895.
fałszywych i w prawie kanonicznem nieuzasadnionych I „Po rozbiorach Polski nic innego nie widzimy i ,« ■ ■ j r

powodach, jest n eważnem i żadnem, chociażby Bi- I w tym kraju, tylko same klęski, jedne z drugich wy- ¿ilulO W21 llOlGIlCLG]?Si2^.
skup takiego swego wyroku zatwierdzenie oc Papieża I pływające, nic innego nie postrzegamy, tylko ustawi- 
kłamliwemi i fałszywemi powodami uzyskał, albowiem I czność nieszczęść publicznych, które zaledwo na chwilę
zatwierdzenie Papieża opiera się na tym domyślnym przerywały zwodue połyski fortuny....“ temi słowy roz-| Przed kilkoma dniami telegraf przyniósł wia- 
warunku : „Jeżeli prawdą jest, co mi przedstawiasz, I poczynał przed laty Mochnacki rzecz swoją o powsta- I domość o zaślubinach młodziutkiej królowej holender- 
wyrok twój zatwierdzam“. I niu listopadowem. My do słów tych głęboko praw- skiej Wilhelminy z ks. duńskim Karolem, mających

Posypały się protesty duehowieństwa przeciwko dziwych dziś moglibyśmy tylko to dodać, że z bie- się odbyć w szesnastą rocznicę jej urodzin. 
„Syllabusowi“ a i w ludzie wiejskim już odtąd na- giem lat tych klęsk przybyło więcej, że sto lat na- Wieść ta, choć była spodziewaną, sprawiła
zwisko X. Stojałowskiego zaczęło tracić na dotych- szej niewoli, to jedno pasmo nawiedzeń, które coraz 1 wielkie wrażenie w całym kraju; należy bowiem wie- 
czasowym uroku. Zanik tego uroku postępował tak I silniejsze zadawały ciosy uratowanym jeszcze z po- dzieć, że Holendrzy niezmiernie kochają swoją kró- 
szybko, że już w roku następnym wyparło się go gromu szczątkom narodowego ducha i ojczystych pa- Iową. Gdy niedawno rozeszła się wiadomość o jej 
uroczyście jego własne dziecię : stronnictwo chłopskie, I miątek. Promyk słaby nadiiei, zwodnicze głosy tych, I chorobie, cały naród boleśnie został nią poruszony, 
zostające pod kierunkiem braci Potoczków. którzy z naszej dobrej wiary korzystać umieli — wiodły Bo jak nie kochać tego wcielenia dziecięcej niewin-

W dwa miesiące po .Syllabusie“ ogłosił X. I nas na pola walki, gdzieśmy cudami męztwa przy- ności, prawie doskonałości, uosobionego w królewskiem 
Stojałowski aż w Czacy na Węgrzech zeszytowe pi- pomnieli światu siłę polskiego oręża, ale prócz bole- dziecku, które z mocy tradycyi i wychowania mo- 
smo „Dzwon“, przeznaczone, jak mówi w programie, 1 snej straty kwiatu naszej młodzieży i przewodników głoby się uważać za istotę wyższą i doskonalszą od 
dla rzeczy „treści poważniejszej i większej objętości.“ najlepszych nierzadko w narodzie, nie wynieśliśmy osób ją otaczających?
Zdawałoby się zatem, że tutaj przynajmniej X Sto- I niczego dla lepszei przyszłości Ojczyzny. Lała się Tymczasem niema tej wady w młodej, sympa-
jałowski potrafił poskromić żyłkę demagogiczną. Jak krew polska po dalekich ziemiach, zdała od rodzin- tycznej i miluchnćj dzieweczce, którą los uczynił kró- 
wyglądają te rzeczy poważniejsze, przekonać się mo- nych mogił i krzyżów, nieśliśmy ofiary ciężkie w po Iową Holandyi i księżną Oranii. Matka jej, królowa, 
żua z poniższych ustępów, wyjętych z dwóch artyku- rze największych tryumfów Napoleona, ale ta krew, j rejentka sama kieruje jej wychowaniem i otacza ją
ów w tekście niepodpisanych a w spisie rzeczy za- te ofiary uie wysłużyły nam nawet nazwiska Polski, I prostotą bardzo surową.

znaczonych jako pochodzące od X. W. i X. G. I wskrzeszono tylko Księstwo Warszawskie. Jedno Oto, co opowiadają z jej życia w Holandyi.
Rze z naturalna, że gdyby nawet zeszytowy „Dzwon“ może, co nam dobrego i pożytecznego pozostało z tych Pewnego razu, jeszcze przed kilkoma laty, dziew- 
trzymany był w tonie poważnym, X Stojałowski mu- | kampauii, to wykształcenie militarne i wojenne tra- czynka zapukała do drzwi.

— Kto tam? — zapytała matka.
— Królowa holenderska! — była śmiała odpo­

wiedź.
Matka nic nie odrzekła. Poczekawszy chwilę, 

Wilhelmina zapukała znowu.
— Kto tam? — zapytano raz jeszcze.

Księżniczka orańska! — odpowiedziała dziew«

siałby przyjąć odpowiedzialność za wszystko, co pod dycye — którym zawdzięczamy tyle powodzenia wła- 
jego formą zostało wydrukowane. X. Stojałowski śnie w powstaniu roku 1831, o którem obecnie wy- 
zaakcentował swoją odpowiedzialność w ten sposób, dano pamiętnik — jeden z najciekawszych. Dzieje 
że pod artykułem (X. G.) „Krzywdy włościańskie w tych bohaterskich zapasów znamy dość szczegółowo 
ustawach sejmowych“ dodał dopisek tej treści, iż ar- z opowiadań świadków naocznych — uczestników 
tykuł ten odpiera najlepiej zarzuty, podnoszone prze- walki, którzy zmieniwszy oręż na pióro, podali nam 
ciw redaktorowi z powodu jego wystąpień prze- | obraz mniej więcej dokładny wypadków powstania.
ciw stronnictwu konserwatywnemu „Co oni mają Do bogatej więc literatury epoki powstauia listopado- czynka.

Znowu milczenie i po chwili pukanie.
— Kto tam?
— Córeczka mamusi! — odrzekła królowa.
Z za drzwi odezwał się życzliwy głos:
— Chodź dziecino, ty zawsze możesz przyjść

X. Stanisław Stojałowski.
ii.

W Cieszynie, dokąd X. Stojałowski przeniósł 
główną kwaterę swoją, pojawił się w „Dzwonie“ 
z dnia 1 czerwca 1893 roku (str. 1 — 3) słynny „Syl 
lahus prepositionem“, rapisany po łacinie i po polsku, 
a zawierający dwa rozdziały: o władzy świeckiej 
duchownej. „Syllabus“ podpisał X. Stojałowski p<?ł 
nem nazwiskiem i sam tak charakteryzuje wrażenie, 
oczekiwane po pęknięciu tej bomby: „Już słyszymy, 
jak krzykną zapaleńcy: Luter, tak zaczął Luter od 
ogłoszenia propozycyi! Ale odpowiadamy: Zwolna 
panowie, przedwcześnie się cieszycie“ itd. Chociaż 
„Syllabus“ ów na tle stosunków danej chwili musi 
być oceniany, jeżrliby chodziło o zmierzenie winy 
autora, to jednak i bezwzględnie rzecz biorąc, tezy 
w nim postawione nawet dzisiaj charakteryzują do 
sądnie niebezpieczne iążności autora. Oto kilka cy 
tat: 1) Słowa Pisma św.: „wszelka władza od Boga“, 
rozumnie i prawdziwie odnosi się do władzy jako ta­
kiej, czyli do jej istoty i początku. Żadną miarą je­
dnak słowa te tego nie dowodzą, że każdy czyn i roz­
porządzenie tej osoby, która jakąś władzę świecką, 
czy duchowną piastuje, jest sprawiedliwe, dobre i siu 
szne, a zatem ślepo ma być wykonane. 2) Słowa Pisma 
św.: „Jeźli sprawiedliwa was raczej i iźli Boga słu 
chać“, słusznie i prawdziwie tak rozumieć należy, że 
nie tylko wtedy nie należy słuchać przełożonych, gdy 
rozkazują to, co nie dozwolone lub zakazane, ale 
także, gdy rozkazują rzeczy szkodliwe i niepożyteczne 
lub i bojętne, których nakazywać prawa żadnego nie 
mają, a które tylko dla przypodobania się światu 
i zwolennikom jego, nakazują. (Ponieważ nie ma 
wzmianki, kto ma kwalifikować w ten sposób roz­
kazy przełożonych, więc rzecz naturalna, że „Sylla­
bus“ pozost-.wda sąd o tem samym podwładnym. — 
Przyp. aut.) 3) Najwyższem prawidłem działania 
chrześcianina jest jego sumienie, wiarą oświecone, 
a przykazaniami Bożemi i kościelnemi kierowane. Pod

do konserwowania — pisze ow X. G. — i co I wego przybywa dziś staraniem ruchliwei niesłychanie 
konserwują? Ażali język? Nie — bo ich ję- Księgarni Spółki Wyd. Polskiej wylany po raz pier- 
zykiem salonowo - towarzyskim jest język fran- wszy pamiętnik Franciszka Wężyka, na krótko przed 
cuzki, angielski i nitmiecki — nie polski ani ru- powstaniem wybranego senatorem-kasztelanem Króle- 
ski, które są językiem chłopów, kucharek, praczek, stwa Polskiego.
pokojówek, stangretów, lokai, ks ęży i wszelkiego mo- „Ostatnie Polski powstanie, tak autor rozpoczy- I do mamy.
tłochu. Cóż konserwują ? Ażali wiarę ? Nie -- bo na swe opowiadania — wielki dla dziejów i dla Prostotą i serdecznością w obejściu zdobyła so-
tę przechowuje kapbństwo i lud — nie oni, którzy nauki przyszłości wypadek, godnym jest wszechstron- bie serca wszystkich, nic więc dziwnego, że szczęśli-
się sami mienią być „bądź co bądź“ katolikami albo nej uwagi. Dziesięć miesięcy stał on na szczycie wemi nazywały się wszystkie jej rówieśniczki, z któ-
„przecie“ - katolikami. Cóż konserwują ? Ażali historycznym współczesnych wydarzeń i długo jeszcze remi bawiła się lub przebywała.
ziemię? Także nie — bo s ę jćj pozbywają z nie- obudzać będzie podziwienie i boleść“... Dla dziejów Pewnego razu, podczas balu dziecinnego na
zwykłym pospiechem na rzecz nowych, zaiste n:e poi i dla nauki przyszłości wypadek, wielki — tak poj- dworze. Wilhelmina spotkała w ulubiouem przez mie- 
skich obywateli, mojżeszowego wyznania. Cóż kon- mował powstanie Wężyk i tak też o niem w owym szkańców miejscu spacerowem kilkoro dzieci z gu- 
serwują ? Ażali oświatę ludową ? I to nie, bo gdzie pamiętniku pisze. Ze go układał ze świeżą pamięcią, wernantkarai i nie namyślając się, zapytała, czy cza- 
jest około 80 procent analfabetów, gdzie jest 2000 w kilka lat po powstaniu — wypadło opowiadanie sem nie na bal idą? Otrzymawszy odpowiedź prze- 
gmin bez szkół, gdzie 1000 posad nauczycielskich barwnie, bogate w szczegóły i epizody nie spotykanej ezącą, zaprosiła je wszystkie i z dziecięcą radością 
jest nieobsadzonych, gdzie nauczyciele pobierają płace gdzieindziej. Ale że miał zamiar dać z powstania skacząc około nich jak ptaszek, udała się razem 
iście głodowe, gdzie sami konserwatyści w bardzo naukę przyszłości, dlatego przy całym zapale dla Oj- z uszczęśliwionemi dzieciakami do pałacu. Należy 
małym procencie kończą wyższe szkoły aż do otrzy- czyzny i szlachetuych porywów społeczeństwa poi dodać, że dzieci krępowały się z początku i nie 
mania dyplomów naukowych, tam się może mówić nie skiego, znajduje obok uniesień też wyrazy odpowie- chciały przyjąć zaproszenia, ale Wilhelmina poska 
o konserwowaniu oświaty, lecz o konserwowaniu dne, któremi dla przestrogi przyszłego pokolenia umie rzyła się przed matką na ich nieposłuszeństwo, i kró- 
ciemnoty. Co oni konserwują? Ażali zgodę dwóch nazwać i napiętnować „zniecierpliwioną obrońców Iowa rejentka sama powtórzyła zaproszenie, 
naszych narodowości i harmonią stanów? To jeszcze swawolę“. Wytykając nasze błędy i nałogi, powtarza Rozkoszne to dziecko jest swawolne, swobodne
mniej, bo Rusini stoją od nas dalej, niż przedtem prawie ustawicznie słowa we wstęp'e zapisane: „wiel- i nielubiące etykiety. Ulubionemi jej zabawami są 
stali, a co dotyczy myśli i uczuć stanu włościańskie- ka nauka dla ludów ! co one mogą, gdy zechcą, z co | te same gry, jakim oddają się wszystkie wogóle 
go, to te od smutnej pamięci roku 1846 prawie nie chciec, mają, by mogły “ Zaznaczamy i podkreślamy dzieci. Gdy była jeszcze bardzo malutką, biegając, 
uległy zmianie ani na jotę“. umyślnie ten charakter pamiętnika, bo prócz szczegółów lubiła chować się za drzewa, lub gonić się ze sweml

Tak mówi X. G., a przedtem X. W. także historycznych w jakie on obfituje, te właśnie jego przy- rówieśnicami, które nazywały ją wprost po imieniu, 
przywoływał krwawe widmo z r. 1846. Trzebaby mioty podnoszą wartość publikacyi i dają jej osobne Czasami w zabawach ich przyjmowała udział re- 
przedrukować oba artykuły w całości, aby mitć na- znamię. Do tego, co w ogóle o powstanin wiemy jentka, dla której największą przyjemnością jest nie- 
leżyte wyobrażenie o strasznej w bezwzględnej za- z pism Morawskiego Teodoa, Wrotnowskiego, Ba- ustanne przebywanie z córką. Etykieta była dla 
wiści stanowej tendencyi zeszytowego „Dzwonu“. rzykowskiego, Prądzyńskiego i innych autor przyniósł malutkiej królowej tak nieznośną, że zwykle groziła

W roku, który stanowi punkt kulminacyjny, kilka nowych poglądów — bo w powstaniu brał też swej lalce: 
jeszcze nie zamąconej odstępstwem stronnictwa chłop- | czynny udział — a nawet jako komisarz sejmowy — Pamiętaj, jeżeli będziesz nieposłuszną, to
skieg i z obu Potoczkami, demagogicznej propagandy jeździł z innymi do obozu pod Bolinowem, by roz- wezmę cię z sobą na przechadzkę i każę ci w mojem 
X Stojałowskiego, t. j. w r. 1893, konsystorz metro- poznać zarzuty podnoszone przeciw Skrzyneckiemu, zastępstwie, przesyłać na wszystkie strony pocałunki 
politalny we Lwowie, orzeka przeciw niemu znowu naczelnemu wodzowi. Ale wyższość jego prawdziwą ręką i kłaniać się bez końca.
suspensyę ((suspensio ab Officio seu a secris) na stanowi przewodnia zdrowa myśl, stanowią refleksye, Pewnego razu zaskoczył ich deszcz ulewny i
trzy miesiące. Zawiadomił o tem konsystorz dnia któremi pragnie ziomków pouczyć i przekorać fakta- wszyscy spacerujący zaczęli uciekać do wagonów 
4 grudnia duchowieństwo archidyecezyi, gdyż obawiał mi, jak mają na przyszłość walczyć i pracować, tramwajowych. Królowa również pragnęła tam się 
się, aby X. Stojałowski mimo suspensyi nie wcisnął Takie piękr e myśli jak na stronie 232 i nast. speł- skryć i gniewała się bardzo, gdy ochmistrzyni jej 
się do ołtarza. Obawa ta nie była płonna, gdyż niają najlepiej tę dawną powinność dziejoznawstwadoświadczyła, że „nie wypada, by jćj królewska mość 
wkrótce potem X. Stojałowski, bawiąc w Rzymie, historia magistra vitae. jechała tramwajem wraz z rozmaitymi ludźmi.“
umiał podstępnym sposobem (modo subreptitio), wy- Warto i na to uwagę zwrócić, że do tego wy- Wogóle, od chwili ogłoszenia jćj królową, Wn
jednać sobie u Kardynała-wikaryusza pozwolenie na dania dołączono kilka manifestów, listów i innych helmina musiała krępować się bardzo.
odprawianie mszy św. w Wiecznem mieście. Umyśl- | aktów z owej epoki. Są to rzeczy ciekawe i ważnQ, — To jeszcze szczęście — mówiła — że do-
nie wtedy pojechał do Rzymu X Biskup Puzyna, a po pierwszy raz dopiero opublikowane: jak listy tychczas jedna tylko mama ma prawo rozkazywać mi
wyjaśnił całą sprawę, a Arcybiskup lwowski w ku- J Skrzyneckiego, X. Biskupa Skórkowskiego i innych, Jeden z tych rozkazów polegał na tem, że ka-
rendzie z 17 marca 1894 r. zawiadomił o całym dla tego dla każdego historyka mają wielkie zna- zano jej wcześniej udawać się na spoczynek, co jej
fakcie duchowieństwo dyecezyi a zarazem przytoczył czenie. jak i wszystkim dzieciom, bardzo się nie podobało,
pismo mgra della Volpe, zarządzające wykreślenie Wydanie całe, ozdobione prześlicznym portretem Prawdopodobnie musiała uważać to za karę, dla tego,
X. Stojałowskiego z liłty kapelanów Ojca św. autora, jest staranne i wzorowe. że gdy raz matka po cichu podeszła do jej łóżka, to

W grudniu 1893 r. wszyscy Biskupi w zbioro- 2) Stanisław hr. Tarnowski: Studya polityczne, usłyszała głos dziecka:
wym li«cie pasterskim potępili pisemka, wydawane dwa tomy, 8 vo, str. 478 i 451, cena tylko 1 złr. — Leż teraz królowo holenderska w łóżku..
przez X. Stojałowskiego „jak , wielce zguone, szko- 80 kr.. Kraków, 1895. za karę.
dliwe i niebezpieczne“, zakazując przytem wiernym Dwa spore tomy pism — 60 arkuszy prawie Podróżując po północnych prowincyach swego
czytania pism tych, pod groźbą kar kościelnych. „Ży- druku, a cena tak bajecznie niska — to już to samo państwa, królowa zaczęła raz z pewnym wyższym
wiliśmy nadzieję — mówi Arcybiskup lwowski w ku- zachęca do nabycia książki. Cóż dopiero, kiedy się urzędnikiem mówić, że z przyjemnością ślizga się na
rendzie z 10 sierpnia 1894 r. str. VI. 3,420 — że na nićj spotyka nazwisko autora, którego zasady, łyżwach.
wydawca inaczeiny redaktor tychże pism, pomny na zdrowe katolickie przekonama, walka od lat trzydziestu — I wasza królewska mość nie
winną Kościołowi i prawowitej władzy duchownej przeszło chwalebna i uznania godna z kłamstwem | razu? — zapytał dygnitarz,
uległość, usłucha pasterskiego głosu naszego i odstąpi j i obłudą na każdym polu, praca przytem niezmordo-
od tak groźnego a w skutkach dla katolickiej społe- | wana i bezprzykładna, nawet niechętnych i uprze- 
czności prowincyi naszej zgubnego wydawnictwa dzonych jedna mu i zniewala do czci i szacunku, 
owych • - T ... ...
ziściła
owych _________,___ _____ r_____ __ ______ ____________ _____ _________  ____ J___
ludem rozszerzać nie zaprzestał, lecz owszem w ka- stało, że te rozprawy okolicznościowe, broszury po- wało się na równe nogi i popędziło dalćj, serdecznie 
żdim z tych pism, jaxo wydawca i naczelny redaktor lityczne, przemowy publiczne zebrano razem i wy- śmiejąc się ze swej przygody. . .
ogłaszał artykuły nie tylko pełne obelg, wymierzonych dano, bo tym sposobem ułatwia się każdemu korzy- Malutka królowa tak wierzy w przywiązan
przeciw duchowieństwu parafialnemu, przeciw Nam, stanie z tego skarbca myśli cennych i zasad zdro do siebie swych poddanych, że zdradza się z e
przeciw Najprzew. XX. Biskupom prowincyi naszćj | wych — jakiemi przejęte jest wszystko, co z pod w najkrytyczniejszych chwilach swego życia,
i przeciw wspóluemu listowi paste skiemu, lecz także i pióra p. Tarnowskiego wychodzi. było n. p., gdy raz kazano jej znowu iść spać
uwłaczające powadze samej św. Stolicy Apostolskiej, I Są tu zebrane najprzód rzeczy ogólniejszćj treści, śniej, usłuchała, lecz idąc po schodach, nie,^^ y
artykuły, w których nie wahał się zachęcać ducho- obchodzące nietylko potrzeby kraju"— ale Europy mała, by nie mruknąć:

upadła ani

— Ani razu! — stanowczo odrzekła Wil­
helmina.

Jednakże tćj samej zimy upadła na lodzie w

Dodatek.



Dodatek do Euryera Poznańskiego Nr 224.
Pile dzielą. 29 Września 1895.

— Niechby tylko moi poddani dowiedzieli się, 
jak tutaj postępują zemną!...

I rzeczywiście, królowa Wilhelmina i jej figle, 
to najulubieńszy i niewyczerpany temat rozmów iej 
poddanych.

Towarzystwa 1 Spółki.
Walne zebranie Kółek rólniczych powiatów 

ostrowskiego i odolanowskiego odbędzie się w po­
niedziałek dnia 30 b m. w Ostrowie na sali p. 
Hofmaóskiej o godz. 11 przed połuduiem. Na ze­
branie przybędzie Patron. — Liczny udział członków 
pożądany.

Walne zebranie Kółek rólniczych powiatów 
pleszewskiego i jarocińskiego odbędzie się dnia 29 
września o godzinie 3 po połuduiu na sali hotelu 
Wiktorya w Pleszewie.. Na zebranie przybę­
dzie Patron.

Ze względu na obfity program porządku obrad, 
pożądanem jest jak najliczniejszy współudział.

Kronika
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

1)
2)
3)
4)
5)
6)
7)
8) 
9)

10)

Poznań, sobota 28 września.

* Na Dom katolicki złożono:
N. N. z Gniezna 15,00 m.
Z Trzemeszna 200,00 m.
N. N. z Warmii 1,00 m.
P. B. z Warmii 5,00 m.
Wny Jakób Kozłowski z Tarnówka 20,00 m.
Z Ostrowa nad Gopłem 69,20 m.
Z Kruświcy, sk adka 106,00 m.
X. Prałat Goebel 10,00 m.
Bractwo Sw. Krzyża tamże 10,00 m.
Bractwo Nar. N. Panny tamże 12,00 m.

* Najprzewielebniejezy X. Arcypasterz 
poświęci jutro o godz. 4 po połuduiu nowe przytulisko 
pod „Dobrym Pasterzem“.

* Piszą nam:
„Urząd celny w Stęszewie nie chciał stemplo­

wać kontraktu na 500 marek dla tego, że nie był 
w niemieckim języku. Czy ma prawo domagać się 
tego, skoro kontrakt nie został zawarty między oso­
bami, które obowięzuje ustawa o języku urzędowym? 
Jtkie kroki należy poczynić w tej sprawie? (Ten, 
który zaniósł kontrakt, powiedział, że suma wynosi 
500 marek; urzędnik oświadczył, że musi kontrakt 
przeczytać, aby się przekonać.)“

W piątek dnia 20 b. m. stawił się w pałacu 
Jego Arcybiskupiej Mości liczny poczet Duchowień­
stwa po odbyciu tegorocznych rekolekcyi, aby złożyć 
hołd i poprosić o błogosławieństwo arcypasterskie. 
Najprzewieleb. Arcypasterz udzielając błogosławień­
stwa, w przemowie swej powiedział zebranym, że 
wysłał do Ojca św. w imieniu swojem, XX. Biskupów- 
Suffraganów, obudwóch kapituł, duchownych na re- 
kolekcyach zebranych, całego Duchowieństwa obu 
Archidyecezyi i wszystkich wiernych wyrazy niezmien­
nej uległości i miłości w obec smutku, jaki Ojcu świę­
temu sprawia obecny obchód 25 rocznicy zabrania 
Rzymu, wraz z gorącem życzeniem, aby Pan Bóg Ojcu 
świętemu doczekać pozwolił wymiaru sprawiedliwości 
i jako niegdyś Mojżeszowi z góry oglądać zbawienie 

"’udu wiernego. Niebawem nadeszła odpowiedź z Rzy­
mu, w której Ojciec święty dziękuje za słowa pocie­
chy w smutku i przesyła Najprzew. Arcypasterzowi 
i obu dyecezyom błogosławieństwo Swoje.

* Pr zew. Kat.*
* Otrzymujemy co następuje:
„Z pisma Szanownego X. Proboszcza Szy­

mańskiego z Dąbrówki przekonuje się kores­
pondent „Köln. Voiks-Z fitung“, że był źle poinfor­
mowany co do narodowości Rodziców X. Szymań­
skiego i przeprasza Go niniejszem serdecznie.“

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w sobotę poraź 
pierwszy komedya Ostrowskiego: .Intratna posada.“

W niedzielę po raz dragi komedya Schönthana 
i Kadelburga: „Pan Senator.“

W poniedziałek wodewil: „Biedna dziewczyna.“
We wtorek dramat J. Korzeniowskiego: „Karpaccy 

Górale.“
Ceny miejsc zniżone.
W czwartek dramat Gutzkowa: „Uriel Acosta.“
Ceny miejsc zniżone.
W sobotę komedya Kadelburga i Blumenthala: 

„Dwa herby.“
* Zwyczajne zebranie Katolickiego Towarz Rze­

mieślników Polskich w Poznaniu pod wezwaniem św. 
Józefa odbędzie się w poniedziałek, dnia 30 września pun­
ktualnie o godzinie 81/» wieczorem u p. Szuprytowskiego 
przy ul. Wronieckiój nr. 4. Na porządku obrad wykład. 
Szanownych członków prosimy a liczny udział. Goście 
Wprowadzeni przez członków mile widziani. Zarząd.

* Towarzystwo wstrzem. „Jutrzenka“ odbędzie swe
zwyczajne zebranie w niedzielę dnia 29 b. m. o godz. 7 
wiecz. w lokalu p. Szuprytowskiego, Wroniecka ul. 4, 
I p. Na porządku obrad odczyt, deklamacje, wybór ko- 
misyi rewizyjnej itd Szan. członków uprasza się o li- 
Czne i punktualne przybycie. Goście wprowadzeni przez 
członków mile widziani. Zarząd.

* Ho kasy komitetu na rzecz funduszu imienia Ta­
deusza Kościuszki wpłynęło w bieżącym tygodniu :

Od X. Pasikowskiego z Gniezna 9,95 m.
Za pośrednictwem redakcyi „Kuryera Poznańskiego“ 

9,80 m.
Zebrane w wesołem towarzystwie w Czersku 

43,10 m.
Za pośrednictwem redakcyi „Dziennika Poznańskiego“ 

? marek.
Za pośrednictwem redakcyi „Przegl. P.“ 10 m. 
Razem z poprzedniemi złożono 9139 m. 82 fen.
* Wycieozka Sokołów do Kurnika koleją wraz z od­

ziałem sokolskim kołowników odbędzie się w niedzielę,

dnia 29 b. m. Zbór na głównym dworcu o godz. 2 i pół 
po płudniu. Druhowie w stroju. Wydział.

* Echa z kongresu ewangielickiej „misyi wewnętrz­
nej“. Korespondent poznański „Geselligera“ grudziądzkiego 
donosi, że posiedzenie, na którem toczyła się dyskusya nad 
wykładem o spółkach Raiffeisena zakończyło się dysonan­
sem, ponieważ nie dopuszczono do głosu przeciwników 
spółek Raiffeisena, w skutek czego sześciu panów usunęł • 
się z sali. O przemówieniu wojowniczem pastora Ebela 
z Grudziądza referuje „Gesellige“ dosłownie : „Pastor 
Ebel z Grudziądza mówił po reprezentancie zachodu w imię 
niu wschodu Dzieło miłości misyi wewnętrznej jest tu­
taj zarazem dziełem narodowem. Ludzi i sumienia 
ludzkie nie zdobywa się dzisiaj orężem, ale i dzisiaj jeszcze 
zdobywa się ich dziełami poważnych dążności. Zapadły się 
twierdze rycerzy, ale stoją jeszcze tamy nad Wisłą świad­
cząc o niemieckiej sile ; ustał już przymus religijny, ale 
dzieła miłości to kamienie wymowne. Na żaden sposób 
nie podobna nam już oddzielać tutaj życia narodo­
wego od wyznania ewangelickiego. Każda ochronka 
i szkółka dla dzieci, gdzie maleństwa, często z mięsza- 
nych pochodzące małżeństw szczebiocą po niemiecku 
i wreszcie nauczą się mówić i modlić, każdy zakład, który 
gromadzi w swych murach pod pieczą ewangelicką osoby 
zagrożone staje się głazem muru niemieckiego, który 
ma być strażnicą w obec wału słowiańskiego. Zna- 
miennem to, że tu w Poznaniu Tum polski zwraca się 
ku wschodowi słowiańskiemu, a niemiecki zakład dy- 
akonisek ku zachodowi niemieckiemu. Tak tedy nie­
chaj i misya wewnętrzna znosi cegły do tej budowy : 
toć to dla ojczyzny, dla niemieckiój na ziemi i dla wiecz­
nej.“

Jakiż podniósłby się krzyk gdyby kapłan polski 
odezwał się w ten sposób na wiecu katolickim ! ..

* Piasek W oczy? „Posener Tageblatt“ czyniąc 
refleksye po kongresie ewangelickiej misyi wewnętrznej 
wyraża życzenie, aby nieewangelicka część ludności miej- 
skiéj darzyła przychylnością „misyą wewnętrzną“, one 
dzieło pokoju — jak się „Pos. Tagebl.“ dyplomatycznie 
wyraża — przeznaczone nie do walki o dogmaty i Ko­
ściół, lecz do walki, która prowadzi do pokoju na ziemi. 
Na innem miejscu wystąpiliśmy z życzeniem podobnem, 
ale o tyle odmiennem, że pragnęliśmy, ażeby „misya we­
wnętrzna“ nie przekraczała oficyalnie zakreślonych granic 
działalności. Jeżeli atoli instytucya ta „pracować“ ma 
ręka w rękę z osławionem stowarzyszeniem Gustawa 
Adolfa, w takim razie ludność katolicka wszelki będzie 
miała powód do odpowiedzi na nutę: Timeo Danaos 
et dona fer entes!

* Przezorności ! Spostrzegamy od pewnego czasu, 
że ni“które nasze pisma ludowe cytują tytuły pism socya 
listycznych bez skróceń lub określeń. Zwracając uwagę 
na tę nieoględność, mniemamy, że odnośne pisma spostrzegą 
się i odtąd zamiast n. p. „G. R...“ określać będą „organ 
socyalistów „polskich“ lub tem podobnie. Strzeżonego Pan 
Bóg strzeże !....

* P. dr. Jan Panieński powrócił dziś z Nordeney 
i przyjmuje chorych jak dawniej od 10 — 12 przed połu­
dniem i od 4—6 po poł. przy ulicy Lipowej nr. 3.

* Dwa srebrne puchary, prawdopodobnie skradzione, 
przechowuje dyrekcya policyi ; na dnie jednego z pucharów 
znajduje się złoty polski oraz napis : „45. Z. Grzyw. 
Czyst. Kol 2 Złote Pol. Roku 1831“, na drugim wyryty 
jest herb polski wraz z napisem „Pamiątka z wystawy 
Kościuszkowskiój we Lwowie 1894“.

* Egzamin na pomocników aptekarskich złożyli w Po­
znaniu w dniu 25 i 26 b. ni. pp. Denizot z Czempinia, 
Gaj z Miłosławia, Kortak z Poznania (z apteki Jagiel­
skiego) i Zaremba z Jerzyc.

* Dr. Mantell, pierwszy tutejszy prokurator, mia- 
nowtny został prezydentem sądu ziemiańskiego w Barto­
szycach.

* Nowy kurs w podkuwaniu koni w Poznaniu, 
w kuźni mistrza kowalskiego Spillera przy Strzałowej 6, 
rozpocznie s:ę w poniedziałek dnia 28 października r. b. 
Zgłoszenia należy nadsyłać do p. Spilera na 6 - 8 dni 
przed rozpoczęciem kursu.

* 236 wygranych loteryi wystawowej poznańskiej 
czeka jeszcze na odbiorców.

* Górczyn. Kwartalne walne zebranie Tow. „Ko­
ściuszko4 odbędzie się w niedzielę, dnia 29 o. m. o godz.
7 wieczorem na sali p. Sobczyńskiego. Na porządku 
obrad sprawozdanie członków zarządu Szanownych człon­
ków uprasza się o liczne i punktualne przybycie. Goście 
mile widziani. Zarząd.

» W dniu 2 i 3 października odbędzie się w Ino­
wrocławiu walne zebranie katolickich stowarzyszeń nauczy­
cielskich na Kujawach.

* Wydalania. Z Kurnika wydaliły władze pewnego 
leśniczego z Warszawy.

* Jeszcze „pierwsza księżniczka duńska — kato­
liczką!“ — Pismom polskim, które sprawę t,ę poruszyły 
również, a między innemi także „Przyjacielowi“ toruń­
skiemu, zwracamy uwagę na wczorajsze nasze wyjaśnie­
nie. Ojciec św. nigdy nie zezwolił, (bo zezwolić nie 
mógł !) iżby synowie księcia duńskiego pozostali byli pro­
testantami. Kościół św. w kompromisy w rzeczach wiary 
nigdy się nie wdaje!

* We Wrześni odbyła się uroczystość urzędowego 
otwarcia nowego zboru protestanckiego.

* Z Kujaw. Chełnrezki, wieś szlachecką położoną 
pod Chełmcami, sprzedała pani Franke Saksończykowi 
p. Naue za 309,000 m. Jest to klęska dla okolicy, zwłasz­
cza zaś dla parafii i gminy szkolnej kat., na którą spa- 
dną teraz jeszcze większe ciężary. Wieś obejmuje 1200 
mórg.

U p. z Chełm wymłóciło 2 młocków w ciągu 5 dni 
67 centnarów żyta, czyli dziennie przeciętnie 13 i pół 
centnara. Jest to rezultat niebywały. U p K. w Chełm­
cach tak się ziemniaki obrodziły, że niektóre z nich ważą 
po 750 gramów. Na buraki cukrowe żalą się tutaj zie­
mianie. Sprzęt był tym razem gorszy, niż przeszłego 
roku, a na domiar złego cukrownie jeszcze mniej teraz 
płacą.

' „Taegliche Rundschau“ donosi z Prus Zachodnich, 
że p. Józef Kościelski zamierza kupić w okolicy Jabło­
nowa majątek ziemski, wartości 4 milionów marek. Ko­
respondent zauważa, że chodzi o dwa majątki, znajdujące 
się w ręku niemieckim, przede wszy stkiem atoli o posiadłość 
pewnej rosyjskiej księżniczki, składającą się z 4 folwar­
ków, wydzierżawionych Niemcom.

* „Nowiny Raciborskie“ piszą o kandydaturze ba­
rona Huenego w okręgu pszczyńsko-rybnickim między in­
nemi tak :

„A kimże jest pan baron Huenę ? Pan bar. Huene

(dziekan rzeszowski, a zarazem akcyonaryusz cukrowni 
cichą mszą św. na intencyą powstającej fabryki; następnie 
poświęcił w asystencyi X. dr. Komorowskiego, w obecno­
ści a cyonaryuszy, urzędników i robotników po kolei 
wszystkie budynki fabryczne. Po skończeniu tego obrzędu, 
zatrzymawszy się przed obrazem Matki Boskiej Często­
chowskiej, umieszczonym nad głównem wejściem, w krót­
kich ale wzniosłych słowach przemówił do licznie zgro­
madzonych robotników, polecając ich i cały zakład opiece 
tej świętój Patronki.

Następnie rozpoczęły się w lokalu biurowym obrady 
ogólnego zgromadzenia w obecności miejscowego rejenta. 
Obecnych było przeszło czterdziestu akcyonaryuszy, co za­
równo jak i ożywienie w dyskusyach świadczy o żywem 
zainteresowaniu. Wszystkie sprawy porządku dziennego 
zostały załatwione według propozycyi rady nadzorczej, a 
organa Towarzystwa przyjęły do wiadomości różne życze­
nia, wyrażone przez obecnych w kwestyacli plantacyi bu­
raków. Przy wyborach rada nadzorcza i komisya rewi­
zyjna pozostały w dotychczasowym składzie.

Fabryka obliczona jest na 7000 centn. metr, 
buraków przeróbki dziennej, która bez wielkich 
zm«an może być podwojoną; będzie więc z czasem 
jedną z największych w monarchii Tegoroczna, plan- 
tacya wynosi 3200 morgów, na których plon zapo­
wiada się — jak na pierwszy rok — wcale niezły! 
polaryzacya pozwala się spodziewać, że obawy o zbyt złe 
buraki były płonne: w pierwszej bowiem połowie wrześ­
nia .analiza wykazywała 14 do 15 pet. cukru w soku. 
Budowa została przeprowadzoną — z wyjątkiem fundamen­
tów i toru kolejowego, które częściowo założono przed 
zimą - w przeciągu wiosny i lata ; montowanie i próby 
maszyn będą ukończone z końcem września, równie jak ro­
boty około szluzy na rzece i kanału doprowadzających 
wodę do fabryki. Kampania ^zacznie się w pierwszych 
dniach października.

Towarzystwo cukrowni przeworskiej składa się 
z siedmdziesięciu kilku akcyonaryuszy, z których przeszło 
czterdziestu jest okolicznych właścicieli ziemskich, 
będących plantatorami zarazem buraków; — resztę
stanowią obywatele z dalszzych okolic Gaiicyi, 
z Poznańskiego, z Ukrainy i Podola, którzy niezrażeni 
dotychczasowem niepowodzeniem cukrownictwa w Gaiicyi, 
i polegając na znakomitych siłach fachowych, stojących 
u steru, a niemniej w zaufaniu do dobrych chęci planta­
torów, podali im dłoń do stworzenia zakładu, który otwie­
rając odbyt na produkta rolnicze i dając obfity zarobek 
ludności, może i powinien przyczynić się w znacznej mie­
rze do podniesienia rolnictwa na wielkiej przestrzeni 
i przemysłu w naszym kraju.

Jes to pierwsza tego rodzaju instytucya na wielką 
skalę powstająca w naszym kraju i — jak wszystko, co 
nowe — ma do walczenia z wielkiemi trudnościami. 
Podobne zakłady, powstające w innych krajach, na 
przykład we Węgrzech, mają zapewnione bardzo zna­
czne ułatwienia i korzyści. U nas takie ułatwienia 
ze strony rządu są niemożliwe, tem bardziej ży- 
czyćby wypadało, aby taka inieyatywa obywatelstwa 
połączona ze znacznemi ofiarami wobec panującego przesi­
lenia, a będąca śmiałym krokiem naprzód (chociaż o dwa­
dzieścia lat za późno) i próbą, z której inni będą korzy­
stali, znalazła silne poparcie u kraju i u sejmu. Ustawa 
krajowa z roku 1893 zapewnia nowym cukrowniom uwol­
nienie od podatków krajowych na okres lat dziesięciu; 
je-'t to pomoc wielka i skuteczna, najskuteczniejszą jednak 
byłaby wydatna akcya na polu komunikacyi, bez której 
ulepszenia i rozszerzenia plantacya buraków na szerszą 
skalę nie jest możliwą. Wydział krajowy w swoich do­
brych chęciach popierania przemysłu ograniczony jest 
normami ogólnemi -—- które mu nie pozwalają w 
subwencyach na gościńce przekroczyć pewnej kwoty 
dla jednego powiatu. Wypadałoby życzyć, aby sejm 
upoważnił Wydział krajowy do przekroczenia tych norm 
w wyjątkowych wypidkach, gdzie inieyatywa prywatna, 
która jest zwykle miarą pi trzeb inwes‘ycyi, idzie przodem. 
Co do kolei; nal-ży się spodziewać, że Wydział krajowy 
upomni się jak najenergiczniej u rządu o przyspieszenie 
budowy linii Rozwadów-Przeworsk, na którą Sejm wr osta­
tniej ,sesyi uchwalił subwencyą, i weźmie pod rozwagę 
projekt linii Przeworsk-Dynów z przedłużeniem do Sa­
noka, który wniesiony już prawie przed rokiem wykazuje 
rentowność większą, aniżeli niektóre koleje, uchwalone 
w programie pierwszego okresu akcyi kolejowej, a prze­
cina okolice niezmiernie żyzne, oddalone do sześciu mil od 
kolei, a które od dawna daremne czynią usiłowania o po­
łączenie ze światem.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 29 września 
św. Michała arch.

Wschód słońca o godzinie 5 miuut 59. Zachód 
o godzinie 5 minut 41.

Pojutrze w poniedziałek dnia 30 września św. 
Hieronima wyzn.

Wschód słońca o godzinie 6 minut —. Zachód
o godzinie i minut 39.

przedewszystkiem nie urodził się na Slązku, jeno nad Re­
nem w mieście Kolonii. Na to należałoby się zwrócić 
uwagę znowu tym, którzy wciąż wytykają, że ten 
lub ów redaktor polski na Slązku pochodzi z Po­
znańskiego. Naturalnie, że redaktor Polak przychodzi 
na Ślązk do braci swych Polaków, to ich zdaniem zbro 
dnia, ale, że zastępcą ludu polskiego ma zostać mąż, 
który się ani na Slązku nie urodził, ani mu nie jest 
szczepowo pokrewnym, to ma być dobrze /“

* „Mitth z. Abw. des Antisem.“ donoszą, że na 
zebraniu w Berlinie w dniu 24 września b. r. oświadczył 
Ahlwardt, że polska partya ludowa pragnie przy 
przyszłych icyborach zawrzeć kartel z antysemitami-, 
usiłował on porozumieć się w sprawie wspólnej akcyi przy 
wyborach do parlamentu z teraźniejszą polską part.yą lu­
dową, która już przekonał« się, że teraźniejsi posłowie 
polscy reprezentują w gruncie rzeczy własne swe agrarne 
interesa. W rdzennie polskich okręgach mają być posta­
wieni kandydaci antysemickićj partyi ludowej a w okrę­
gach z przeważającą ludnością niemiecką niemieccy kandy­
daci tej samej partyi. — Co nasi „ludowcy4 na to?

* Ciągnienie czwartej klasy 193 król, pruskiej lo­
teryi klasowej rozpocznie się dnia 18 października. Losy 
do tego ciągnienia odnowić należy do 14 października go­
dziny 6 wieczorem.

* Z Czerska piszą do „Gazety Gdańskiej“:
Wiadomość w „Gazecie Gdańskiej“, jakoby tutejszy

kupiec p Manikowski brązowy medal za wyroby bednar­
skie na wystawie królewieckiej był odebrał, jest zupełnie 
mylną. Odnosi się to zapewne do fabryki p. Witkow­
skiego, gdzie to owe słynne beczki wyrabiają. P. Mani­
kowski odebrał srebrny medal i to za własnego pomysłu 
porcelanowe z mki do butelek, zaś na wystawie poznań­
skiej odebrał medal brązowy. W tych dniach uzyskał 
p. M. patent za swój wynalazek Zamki te są kon 
strukcyi pojedyńczej, a nadto praktyczne Dotąd ucho­
dziły zamki drezneńskie za najlepsze, teraz wynalazek 
p. M. ma pierwszeństwo, a że jest praktyczny, świadczą 
liczne zamówienia, którym na razie p. M. nie może po 
dołać. Jak na początek, fabrykacya ta jest wprowadzoną 
na mniejszą skalę, nie wątpimy jednak, iż p. M. takową 
znacznie rozszerzy. Prócz tego założył p. M. przed kilku 
la«y fabrykacyą wody selterskiej, rozsyłając takową na 
całą okolicę. Takich ludzi jak p M. więcej nam po­
trzeba, a przemysł nasz stan e na innych nogach Nas 
to bardzo cieszy, że mamy takich rzutkich przemysłowców, 
którzy chlubę naszemu przemysłowi przynoszą Życzymy 
młodemu przemysłowcowi p M, ażeby swój pomysł 
i fabrykacyą podniósł do znaczenia i stowił tamę obcej 
konkurencyi. Już to jest rzeczą udowodnioną, iż u nas 
Polaków tkwi talent, trzeba go tylko umieć wyzyskać, 
a nie ukrywać pod korcem światła. P. M. dał nam 
przykład, jak postępować mamy.

Szanowni przedstawiciele Spółek naszych i goście, 
którzy w tych dniach tu bawić będą, nie omieszkają za­
pewne zwiedzić zakładu p. M

* Bismarck — Słowianinem! Pewne lokalne pi­
semko niemieckie w Czechach donosi: „Jeden z przyjaciół 
naszych udał się niedawno do Liberca, gdzie stanął w 
pierwszorzędnym hotelu. Podczas obiadu zauważył, że 
przy sąsiednim stole toczyła się rozmowa po czesku o 
Bismarcku. Jeden z tych panów, adwokat., twierdził, że 
protoplasta Bismarcka był Czechem a nosił imię „Du­
szek“, że mieszkał w okolicy Nachodu i że czeskie po­
chodzenie Bismarcka stwierdz!ć można z ksiąg parafial­
nych w okolicy Nachodu; drugi, lekarz, zauważył, że 
kształt czaszki Bismarcka wskazuje na pochodzenie sło­
wiańskie.“ „Wszechniemieccy“ Hakatyści zapłaczą, gdy 
dowiedzą się, że bili pokłony przed bożyszczem słowiań- 
skiem !

* „Gazeta PoLka“ w Berlinie, która dotąd wycho­
dziła tylko dwa razy w tygodniu, będzie od 1 paździer­
nika pismem codzienne m.

* 1194 punktów wygrał o zakład 20 marek pewien 
tutejszy restaurator w kręgielni rzucając kulę 30 razy.

* Berlin. Z rozpraw tegorocznego kongresu przy­
rodników, odbytego w Lubece, na szczególniejszą uwagę 
zasługuje wykład profesora Ostwalda z Lipska o dzisiej­
szych poglądach świata naukowego na istnienie i powsta­
nie wszechrzeczy. Słynny uczony zaznaczył, że nietylko 
skrajny materyalizm reprezentowany przez Feuerbachów, 
Moleschottów, Vogtów, Biihnerów i t. d., już jest dawno 
pogrzebany, jako niewytrzymujący krytyki naukowej, ale 
i materyalizm w pojęciu Du Bois-Reymondów, Heimholtzów 
i innych należy uważać za przestarzały, jako nie wyja­
śniający wszechrzeczy Inną teraz zaczyna świat naukowy 
stawiać hypotezę co do istoty wszechrzeczy, mianowicie 
teoryę tak zwaną energetyczną, przyjmującą jako części 
składowe wszechrzeczy materye i energię czyli siłę. Ze 
sposobu tłumaczenia nowego tego poglądu wynika, że 
świat dzisiejszy naukowy zbliża się znowu po tysiącletniem 
błądzeniu po manowcach do prastarej teoryi Arystotelesa, 
przyjętój przez naukę scholastyczną.

Inną ciekawą kwestyę poruszono jeszcze na kongre 
sie antropologicznym, mianowicie sprawę surowicy, jako 
środka przeciwko dyfteryi. Behring, na mocy czynionych 
dotąd z surowicą doświadczeń, orzekł, że rezultaty tak są 
pomyślne, iż na dobre myśleć o tem należy, by surowica 
tak samo, jak środek profilaktyczny, była stosowana, jak 
się szczepi ospę. Fabryki surowicy w Höchst zdołały 
obecnie sporządzić surowicę do tego stopnia kondensowaną, 
że już centymetr sześcienny mieści w sobie całą dawkę 
leczniczą. Profesor oświadcza, że surowica taka nie spro­
wadza skutków ujemnych.

Wiadomo, że cesarz nie tylko jest zwolennikiem 
sztuk pięknych, ale i osobiście je uprawia. Przed kilku 
miesiącami przeznaczył obraz marynarski dla wystawy, 
urzędzonej w akademi na rzecz ludności kalabryjskiej, do­
tkniętej trzęsieniem ziemi. Obraz wraz z innemi wyło 
sowany został i następnie litografowany i oddany do 
składów rycin z zastrzeżeniem, aby czysty zysk przezna­
czono na cele dobroczynne.

Niebawem ukaże się w handlu nowy obraz cesarski, 
przedstawiający publiczności niebezpieczeństwo, grożące 
cywilizowanym narodom ze strony żywiołów przewrotu 
i wzywający je do zgodnego przeciwko nim postępowania. 
Rysunek otrzymał da wykonania, podług szkicu cesarza, 
malarz Knackffuss, w Kassel, którego w czasie ostatniej 
swej obecności tamże cesarz wraz z cesarzową odwiedził, 
dopominając się o spieszne wykonanie roboty.

* Nowa cukrownia w Gaiicyi. Czytamy w „Prze­
glądzie“ Nwowskim: W Przeworsku dnia 14 b. m. od­
było się poświęcenie nowo-zbudowanej akcyjnej cukrowni 
i pierwsze ogólne zgromadzenie Towarzystwa. O 10 rano 
odprawił w kościele parafialnym X. kan. Karakulski

Telegram giełdowy.
Berlin, 27 września 1895 roku. (Kursa końcowe.) 

Kurs z unia 
Pszenica stałej, 
na wrzesień . . 
na październik 
Żyto stałej, 
na wrzesień. .
na październik 
Olej rzep, spokój, 
na październik . 
na grudzień 
Okowita Btalej 
.ksportowa . .
na wrzesień . .
na październik 
na listopad . . 
na grudzień - • 
na maj . . • 
spożywcza 
Owies
na wrzesień . .
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . . 
okowity kw.eksp 

. „ spoż .
Szczecin, 27 września_ 1895 roku,

Kurs z dnia 
Pszenica spok. 
na wrześ.-paźdz. 
na paźdz.-listop.
Żyto spok. 
na wrześ.-paźdz. 
na paźdz.-listop.
Olej rzep, niezm. 
na wrześ. . • 
na paźdz. ■ .

26 27 26 27
Niem.3°/opoż.pan. 99 50 99 50

139 140 — Consol. 4% . . 103 80 103 90
139 - 140 ~ Consol. 3ł/a°/o . 103 50 103 70

Pozn. 4% 1 zast. 100 70 100 60
1-7 25 D8 - Pozn.3ł/20/ol.zast, 100 40 100 30
11/ 25 118 - Pozn. 4% 1. rent 105 — 105 25

Pozn.3'/20/ol.rent — — 103 25
42 70 42 60 Poznań oblig. . 101 90 101 90
43 - 42 90 Nowa Pozn. poż 101 75 101 75

Austr. banknoty 169 60 169 60
33 8 , 33 90 Au str. renta srbr. 101 30 101 20

7 - 37 30 Kos. banknoty . 219 60 219 76
36 80 36 80 Ros.listyzastaw. 103 50 103 60
36 90 36 90 Węg.4°i0rentazł. 103 30 103 20
37 - 36 90 Węg.4°|0 „ kor. 99 90 99 90
38 10 38 - Aust.kred.akcye 251 9 252 40
— — 53 CO Lombardy . . 47 50 48 10

Disconto com. . 230 - 231 90
115 25 115 50

Usposobienie:
50 stałe.

290,000 110,000
0,0.0 0,000

| Okowita stałej.
(Kursa końcowe.)

26
33 tO

27
34

26 27

135 60 136 -
135 50 137

118 50 119 _
118 50 120 —

43 60 43 50
43 50 43 50

¡w miejscu eksp. 
ia grudzień . . 

na maj . . .

Petroleum
w miejscu . . 10 40 10 30



Katolicyzm w Berlinie.
Berlin (gdzie jeszcze w trzynastym wieku 

znajdowała się słowiańska w eś rybacka) przed 
tak zwaną reformacyą należał do bi-kupstwa bran 
denburskiego. Biskupstwo to, j k wiadomo, było ufun­
dowane w r. 948 przez cesarza Oltona 1, a’e niedługo 
po tej fundacyi trwało, bo pogańskie plemiona Wenetów 
zniszczyły miasto Brandeburg i biskupstwo przestało 
istnieć, aż dopiero w r. 1153 wznowił je k-iążę Albrecht 
zwany Niedźwiedziem i odtąd już nieprzerwanie mieszkali 
tam Biskupi, rozciągając swoją władzę i na Berlin, nim 
gwałtowna burza nowego reformatora religijn go, Lutra, 
nie schwyciła ostatniego Biskupa katolickiego w Brande- 
burgo, Mateusza Jagowa, który się wyrzekt wiary kato­
lickiej w r 1539, pociągając za sobą swoją dyecezyą. 
W tym samym roku Joachim TI wprowadza luteranizm 
do Berlina, a w r. 1544 ustaje nabożeństwo w katedrze 
brandeburskićj katolickie, a może jeszcze wcześniej 
w Berlinie.

Lecz taki stan nie mógł trwać bardzo długo i już 
w XVII wi-ku zaczynają się zjawiać z początku pry­
watne kaplice katolickie, a potem publiczne w stolicy 
pruskiej; jeszcze ich więcej napotyka się w XVIII w. 
Nowo tam odrodzony Kościół był pod opieką i zarządem 
t. zw. wikaryatu północnych misyi.

Takie położenie trwało aż do początku bieżącego 
wieku, gdy buł a „de salute animarum , wydana w 1817 
roku, nadała nową Kościołowi w Prusach organizacyą. 
Mianowicie znaczną część północnych prowincyi pruskich, 
a więc i branleburską przyłączono do biskupstwa wro- 
clawsk:ego, którem wówczas zarządzał X Emanuel Szy- 
mańs i, z początku jako administrator, a potem jako 
Biskup aktualny. Dla Marihi brandebuiskiéj i Pomorza 
uformowano osobną delegaturę i proboszcz św. Jadwigi, 
głównego I ościoła katolickiego w Berline, jest zwykle 
takim delegatem. Obecnie godność tę piastuje od r. 1888 
X. Józef Jahnel, dr. filoz., protonotaryusz apostolski, 
prałat wrocławski, archiprezbyter berliński.

Wyliczymy kościoły tego archiprezbyteryatu Ko­
ścioły parafialne w Berlinie : 1) św. Jtdwigi, który za
częto budować w r. 1747, na wzór kościoła Maria Ro­
tunda w Rzymie, a skończono 1833 roku, parafian ma 
25,000, pracuje przy nim 5 kapłanów (w téj parafii jest 
kilka kaplic, przy których mieszkają inni kapłani). 2) 
Sw. Bonifacego, parafialny od r. 1893, parafian 12,000, 
kapłan 1. 3) Serca Jezusowego, parafialny od r. 1,"92,
parafian 20,000 ; kapłanów przy nim 2. 4) Sw. Macieja,
parafian 11,000; kapłanów trzech. 5) Sw. Michała, pa 
rafian 20,000, budowę téj św ątyni ukończono 1756 r., 
jest to kościół dla wojskowych, przy którym rezyduje ich 
Biskup X. Jan Assmann, dr. teologii, oprócz tego 4 ka­
płanów. 6) Sw. Piusa, parafialny od r. 1892. z parafian 
wielu jest Polaków, przeważnie z klasy niższej, wskutek 
tego co niedzielę i święto odbywa się tam nabożeństwo po

polsku i kazanie ; spowiedzi również słuchają w polskim 
języku (zdarza się to także i u św. Jadwigi), kapłanów 
dwóch. 7) Sw. Sebastyana, parafian 32,000 (w téj pa­
rafii kilka kaplic), kapłanów trzech. — Parafie po za 
obrębem Berlina : 8) W Charlottenburgu, parafian 11,000, 
kapłanów trzech. 9) W Reinickeudorf, parafian 5,000, 
kapłan jeden. 10) W Rixdorf parafian 5200, kapłan je­
den. 11) W Steglitz parafian 2100, są tu także kaplice, 
kapłanów dwóch.

Wszystkich katolików liczą około 150,000, kościo­
łów zaś z publicznemi kaplicami 25. Do liczby ich za­
liczają się jeszcze 3 probostwa niedaleko Berlina : Erie- 
drichsberg (12), gdzie parafian jest 4000, kapłan kuratus 
1 ; Weissensee (13), parafian c. 1700, kuratus jeden (ro­
dem z W. Ks. Poznańskiego); Kopenik (14), parafian 
1400, kapłau jeden. Z zakonów męzkich są tu: Domi­
nikanie na Moahicie, konwent pod wezwaniem św. Pawła 
Apostoła, 6 kapłanów i 5 braciszków, którzy stanowią 
jeden klasztor w nowopowstałej prowincyi niemieckiej téj 
reguły (Provincia Teutoniae) ; prowineyałem jest O. Albert 
Trapp w Dusseldorfie ; mają tymczasem w téj prowincyi 
t: zy klasztory; w Berlinie, Dusseldorfie i Venlo ; nadto 
jest w okolicach Berlina, w Weissensee, kongregacya św. 
Aleksego, której z-daniem jest pielęgnowanie chorych umy-j 
słowo i nerwowo, oraz kongregacya Biednych Braci świę- ' 
tego Franciszka, którzy się zajmują ubogiemi sierotami ; 
jest tam 14 braci 120 chłopców sierot.

Z zakonów żeńskich : Urszul nki, w których szkole , 
przebywa 200 dziewcząt; Dominikanki św. Katarzyny, 
które pielęgnują chorych i dzieci, będących bez opieki; 
Elżbietanki mają kilka domów; Siostry Maryi mają dwa 
domy, a zajmują się moralnością sług. Jest także bardzo 
dużo t. zw. Vereinów, to jest stowarzyszeń k: tolickich, 
św. Wincentego i innych, męzkich i kobiecych, jak rów­
nież szkoły z charakterem katolickim, jako to: hóhere 
Tochterschulen, Pfarrschuleń i Gemeirideschulen, tak dla 
chłopców, jak i dla dziewcząt, niższe i wyższe, uwzglę­
dniają w części potrzeby ludności tego wyznania.

* /nsedpłatę na dzieło: „Zyieot X. Dr, A. 
Kanteckieyr złożyli:

X. prób. dr. Kujot z Grzybna 1 egz.
X. prób. Mootylewski z Wierzchuci la 1 egz.
X. prób. Podlewski z Wilkowyji 1 egz.
X. prób. J. Śmigielski z Runowa 1 egz.

Frzytoyli d© rozsiania.
Poznań, 27 września.

HOTEL BAZAR. Pani hr. Mielżyńska z Król. Pol­
skiego, pani hr. Bnińska z Samostrzela, pani Mo 
dlibowska z Moskorzewa, hr. Mielżyński z Iwna, 
Zakrzewski z Warszawy, radzca dr. Dziembowski 
z żoną z Poznania, dr. Kutzner z Kobylina.

ŁOZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Pani Trąmp- 
czyńska z córkami z Biernatek, Muller z rodziną 
z Bednar, De Loge z Frankfurtu n. O., hr. Żół­
towski z służbą z Czacza, Zenkteler z Trzemeszna, 
dr. Nieciński z Suwałk, Hannemann z Skwierzyny, 
Pichter z Mag eburga, Lenartowicz i Mendorf 
z Berlina Gulski z Ameryki, Stryczyński z Ry­
dzyny, Richter z Wrocławia, Chrzanowski z rodziną 
z Ostrowa.

HOTEL VICTORIA. Telefon 86 Pani Bobiński z ro­
dziną z Ostrowa, Bocheński z Krakowa, Schneider 
z Schlebu ch, Karl z Segonzae, Brendehneft, Oste- 
ran, Heikerodt z Magdiburga, V\ Undrich z Kroto­
szyna, Reitz i Winkler z Poznania, Frankowski 
z Wrocławie.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

(K) Poznań, 29 września. (Sprawozdanie ty­
godniowe z obrotu ziemiopłodów) Podczas ubie­
głego tygodnia sprawozdawczego mieliśmy stałą i bardzo piękną 
pogodę, która bieżącym pracom rólniczym nadzwyczaj posłużyła. 
Niemniej wybieranie kartofli, będące obecnie w pełnym biegu, 
o wiele postąpiło naprzód, dla kartofli zaś samych, które jako­
ściowo wypadają ku zupełnemu zadowoleniu, temperaturę nie­
zmiernie mamy korzystną. — W handlu zbożowym panował n.dal 
spokój. Odstawy zboża wszędzie są obeinie nader szczupłe, 
rólnicy bowiem nadto mają zatrudnienia, które dla pięknej pogody, 
tem więcej sił roboczych absoibnje, by mogli czas zualeść na 
• łócenie Prócz tego ze strony konsumentów wciąż jeszcze brak 
jest należytego zainteresowania. Na targu tutejszym w pierwszej 
połowie tygodnia, mianowicie ruch był bardzo mały, dopiero 
w drugiej pdowie tygodnia cokolwiek się ożywił, prawdopodo 
bnie z powodu wzmagającego się zapotrz bowania bieżącego, 
wszakże tylko miejscowego, zamiejscowy popyt bowiem, mimo 
że dostawy znacznie się zmniejszyły, osłabi widocznie. Z Kró­
lestwa i Prns Zachodnich dowozp mieliśmy równie małe, jak 
z prowincyi samej. — Pszenica w pięknym towarze miała jak 
zwykle popyt, lecz obroty w artykule tym nadzwyczajnie były 
małe, to też płacono tylko ceny zeszLtygo iniowe, z końcem ty­
godnia o 1 mk. na węcplu w,żej. — Z) to z początku tygodnia 
mniej było poszukiwane, jak z końcem tygodnia, wskutek czego 
notowania o 2 mk. na węcplu wypadły wyżej. — Jęczmień dla 
braku dowozów mianowice w wyborowych gatunkach płacił 
także 1- 2 mrk. wyżej jak w tygodniu poprzedzającym. - Owies 
bez zmiany.

Wroclaw, 27 września 1895 ,
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Hamburg, 27 września. -- Okowita spok., wrzesłeó- 
październik 17*/4 żąd., pazdziernik-list. żąd., listopad-gru-
dzień 17‘/a żąd., grudzień-styczeń ll3/4 ząd. - Kawa good 
average Santos za wrzesień 74’/si za grudzień 73l */g za ma- 
izev i2—, za maj 71—. Usposobienie: spok. Obrót 45i0 worków.

Magdeburg, 27 września. Cukier ziarnisty excl. worka 
&2°/b 1145 cukier ziarn. excl. 881 Rendem. 10.95 Drugi pro­
dukt excl., 75 Rendem. 8.45. Usposobienie: stale. Rafinada 
chlebowa 1 23,— . rafinada chlebowa 11. 22,75. Mielona rafi­
nada z beizką 23,25, mielona Melis 1. z beczką 22,75 Stale. 
Cukier surowy I. produkt transito fr. statek Hamburg za 
wrzesień 10,30 płacono, 10,45 żąd. październik 10,bO- płac., 
10.60— żąd., listopad grudzień 10,72^2 pic., 10,75— żąd., 8ty- 
czeń luty 11,00- pł., 11,00 - żąd. Stale obrót tygodniowy w cu­
krze surowym 1.135,00 , ctr.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w wrześniu.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

27. Po połud. 2
27 Wiecz. 9
28 Rano 7

7 62,8 
762,7 
762 9

PłnPlnZ. lekki. 
PłnZ. lekki 
PłnZ. lekki.

pogodnie
pogodnie 
pogodnie ’)

+20.0 
-+10 6
+ 7,1

Unia 27 września uianinum ciepła -120.5“ c el. 
27 . minimum „ +7,0

’) Mgła.

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni
(lot) ^.7~TTt .Ig" A-TT“-

I. F. .1. KOMEMDZISSKI W »REZMIK
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno

śny h handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowani.

♦ Centrelny zakład stręczarski w Poznaniu, w Sta­
rym Ratuszu, (poszukuje) szuka miejsca dla:

borowych (1) 14, buchalterów 12, ceglarzy 4, cu­
kierników destylatorów 8, domowych nauczycieli (1) 2, 
garncarzy (I), golarzy (3), gorzelników (1) 14, kance­
listów 12, kasyerów 12, kelnerów 4, kominiarzy (1), 
kołodzieji (3) 1 kowali (4) 8, krawców (4),, ku­
charzy (l), leśniczych 10, malarzy (6), maszynistów 8, 
młynarzy (3) 8, ogrodników (3) 32, owczarzy (2) 4, pa­
laczy 4, pisarzy 20, pomocników biurowych 14, po­
mocników kupieckich (4) 22, przewodniczących biura 4, 
rachmistrzów 3, rymarzy (4), ślusarzy 5, służących (1) 8, 
stolarzy (4), stróżów domowych (2), techników budown.
3, urzędników gospodarczych (1) 16, uczni różnego za­
wodu (120) 30, woźniców (3)

bon freblowskich 8, buchalterek (1) 8, dziewcząt 
do dzieci (20) 6, gospodyń (14) 8, kasyerek (1) 14, kelne­
rek (2), kobiet do dzieci (2) kucharek (24) 3, mamki (2), 
panien do stiojów (2) 1. panny służące (l) 10, panien 
do dzieci (2) 16, pokojówek (5) 8, służebnic (80) 30, 

I sprzedawaczek (4) 28, wyręczycielek pani domu (2) 25.

Najmniejsza książeczka
do nabożeństwa

wyszła świeżo nakładem
księgarni katolickiej

D= Władysława Kdiłkowskiego

Od 1 października r. b. mieszkam przy

ul. św. Marcina Xr. 74. $
Ordynuję od 11 — 12 przed poł. i od 3 - 5 po połud.

S(4łi) Dr. Drobnik. (

48(508 S 3S3S3S383S®0S3S30SS3g3S3S3S 10838383638:

Zawiadomieni e.
i«« Wielmożnemu Duchowieństwu i Szanownej Publiczności donoszę niniejszem
2 uprzejmie, iż z dniem I-go października r. b. przejmuję na własny rachunek

Hotel Berliński
pod tytułem

KSIĄŻECZKA MINIATUROWA
czyli krótki zbiorek modlitw

ułożył S. B. 364)
Wielkość książeczki wynosi % centimetrów; drukowana na najpięknieŁzyin 
welinie, drobnemi ale bardzo wyraźnemi, bo zupełnie nowemi czcionkami, 
z obwódką różową na każdćj stronnicy, opr. bardzo elegancko w m ękką 

skórę, brzegi złote i pod niemi pąsowe.
Cena egzemplarza 3 lub 4 lub 3 marek 

stósownie do skromniejszej lub bardzićj ozdobnej oprawy. 
Nadsyłający powyższą kwotę wprost do Księgarni Katollckićj w Kra- 

kosle otrzymają książeczkę mlniatnrową franco.

w Poznaniu na Starym Rynku nr. 74, l-sze piętro 
obok Banku Przemysłowców 

otwarła codziennie od godz. 8—1 w południe, 
z wyjątkiem niedziel i świąt.

l. na choroby chirurgiczne.................... od godz
2 „ „ kobiece..........................................  „
3. „ „ wewnętrzne................................  ,,
4. „ „ gardła, nosa i uszu . . . „ «

w poniedziałek, środę i piątek i od godz. 12 — 1 
we wtorek, czwartek i sobotę.

5. na choroby nerwowe......................... od godz 12—1
w poniedziałek, czwartek i sobotę.

6. na choroby skórne i płciowe .... od godz. 12—l
we wtorek, środę i piątek. (405)

8— 9 
9 -1.0

10- 12 
li —12

po panu St. Adamczewskim.
HM Rrosząc o przelanie zaufania, jakie okazywano poprzednikowi memu, na

moją osobę, zapewniam, że starać się będę w każdym względzie Łaskawych Gości
moich zadowolnić. . (471J

Z wysokim szacunkiem

Kazimierz Gmurowski.
;;S3Sg5g:ia0000gg3g306g^3^30636363863636363838636&

Szanownym Czytelnikom polecamy:

RÓŻANIEC DO NAJŚW. MARYI PANNY
oraz Droga krzyżowa. Napisał X. Wł. Enn. Cena 
za egz. o 56 str. 1O fen., z przesyłką 15 fen. 50 egz. 
4,50 mrk. franco, — 100 egz. 8 mrk. franco.

RÓŻANIEC.
Różo duchowna, Módl sie za nami.

Str. 16. Cena 5 fen., z przesyłką 10 fen. 50 egzempl. 
2 mrk. franco, — 100 egz. 3 mrk. franco.

Der hi. Rosenkranz.
Str. 16. Cena 5 fen., z przesyłką 10 fen. 50 egzempl. 

2 mrk. franco, — 100 egz. 3 mrk. franco.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego,
Poznań, św. Marcin nr. 16.

Mieszfcam obecnie (4h8,
przy Berlińskiej ulicy 20

■>r. Pop per,
specyalista dla chorób nerwowych.

Powróciłem.

(470) specyalista w chorobach nerwowych

Kalendarz Maryański
na rok 1SO6

opuścił już prasę *-<•
i jest do nabycia we wszystkich księgarniach u naszych p. p. agentów 
i w ekspedyeyi „Wydawnictwa Dzid Ludowych Karola Miarki“ w Miko­
łowie (Nicolai O/Schl.) Kalendarz Maryański na r. ¡896 jest pod wzglę­
dom tieści bardzo starannie opracowany, obszerniejszą rozprauę poświęcono 
setnej rocznicy trzeciego rozbioru Polski. Nadzwyczajne dodat-i jako to: 
Pięknie wykonana „Mapa Polsfcł w grani, ach z r. 1772,“ śliczny 
kolorowy obraz „Narodzenie Pana Jezusa“ i kalendarz ścienny podnoszą 
wartość kalendarza Marynńskiego. Cena za egz. wynosi 60 fen., z prze­
syłką 70 fen. Przy odbiorze większej ilości udzielam odpowiedniego rabatu.

Wyimictw tel lodowych Karola Miarki
w Mikołowie (Nicolai O/Schl)

Nabyć można także w Drukarni Kuryera 1’nzn.

Zaproszenie do przedpłaty na ..Ziemianina“.
„Ziemianin“ tygodnik roluiczo-przemyslowy. organ centralnego 

Towarzystwa gospodarczego w W. as. Poznańskiem, wychodzi <o sobotę 
w Pi znaniu, w formie wielkiego 1 —l’/s arkusza druku często z ry­
cinami, wraz z „Przeglądem gorzelulczym“, bezpłatym miesię­
cznym dodatkiem. (459)

W dziale komisowo-informacyjnym mają prenumeratowie Ziemia­
nina prawo do bezpłatnego zamieszczania oglos-eń. dotyczący, li zbitu 
i zakupna: 1. inwentarza rozpłodowego, ¡2. wszelkich nasion i wySadek 
tak leśnych jak ogrodowych. Ziemianin kosztuje kwartalnie na pocztach 
w Niemczech 3 Mrk. Cena zniżona dla urzędników gospodarczych 
i niezamożnych gospodarzy wynosi kwartalnie 1 M. 90 fen., półrocznie 
3 M. 80 fen., którą wprost do Redakcyi w Poznaniu, Piotra plac nr. 4, 
I p. przesłać należy. Za zniżoną cenę nie można na poczcie zapisywać,

Redakcya Ziemianina w Poznaniu,
/ Plac Piotra nr. 4, I p.

które przestały już uczęszczać do zakładów naukowych, a pra­
gnęłyby się dalej jeszcze kształcić, mogą się do nas zgłosić

W. i NI. Chmielewskie,
dawniej przełożone wyższej szkoły żeńskiej.

Poznań, ulica Jezuicka nr. 8. (837)

KSIĘGARNIA
Jana Wiśniewskiego

W GNIEŹNIE
poleca mszały w najozdobniejszych i najskromniejszych oprawach z naj­
nowszymi offieyarai i propriami Regn. Polor., wydanie Pustetowskie, z wy­
raźnym drukiem. Horae dinrnae. Mszały pro defunetls. Preces antę 
et post missani za szkłem. Brewiarze 4 tomowe i 2 tomowe. Kazania 
świąteczne, niedzielne i pogrzebowe. Książki do nabożeństwa zwłaszcza 
„Bądź wola Twoja“ w gustownych oprawach. Książki powieściowe. 
Piękny obraz większych rozmiarów Jana Styki „Polonia“, bez ram 
9 Mrk". z ciemnemi szerokiemi ramami 25 Mrk. Lltografowane karty 
wizytowe. Książki kucharskie. Papier listowy I koperty. Albumy 
do fotogram. Przyjmuje prenumeratę na wszelkie pisma ilustrowane 

i dostarcza szybko wszelkich nowości muzycznych. (230)

Dr. Chrzelitzer,
Wilhelmowski plac 4,1.

lekarz specyalista na choroby 
skórne i pęcherza (418)

przyjmuje obecnie
od godz. 10—13 1 1—©.

Niezamożnych leczy bezpłatnie.

„Frauenschutz“
w Poznania, plac Piotra 3 i 4.

Szkoła artystyczna, przemysłowa, 
hundlowa i gotowania. Otwarcie 
zimowego semestru z początkiem paź 
dziernika. Gruntowne wykształce­
nie we wszystkich kobiecych rę­
cznych robota.-h, gotowaniu i gospo­
darstwie domowem, jak również w za­
wodzie kupieckim. Bliższe srezegóły- 
przez prospekty. W ostatnim roku 
uczęszczało 345 uczennic. (341)

znajdą dyskretne 
przyjęcie u aku­
szerki Łnfcow-

sKiej, Wrocław, Kloster/ 
Sfrasse 33, II p. (458 ’

Panie

za pomocą

Inżynier specyalista w świdrowania
w głąb ziemi (392)

Olaf Terp z Danii

Wielki skład futer |^j 
M. Boden, mistrz;

znajduje sie tylK© 
we Wrocławiu, (407)

Rynek 38, partsr, I, II, III i IV J, Rynek 38.
Dokładny ilustrowany cennik wraz z po- 
daniem miary, jako też próby materyl m i 

wysilam każdemu gratis I franko. QQ
Ceny stale! “WSS H w U |

A. Źołmerkiewicz
EUKTOWNY SKŁAD WINA WĘfilEESKIB&O 

Zbiwszyń (Bentschen)
— poleca swój bogato zaopatrzony ■— #

„ skład win górno węgierskich
po przystępnych cenach przy skoré; i rzetelnéj usłudze. — Przewielehnemu Duchowieństwu polecam

wino mszalne (vinum de vite purum)
tłoczone pod moim osobistym dozorem, za ktćrjcb czystość gwarantuję na mocy złożonćj

wobec WhGzy Duchownéj. , _ . 1 '

Panowie B. Andrzejewski i &rodzi in i kupiec A. Żakowski w Lesznie
mają na składzie opieczętowane moje wina msza ne.



poleca
Bncalyptns-esencyą do zębów i Eucalyptns-proszek do 

zębów. Najlepszy środek oehFoacy 1 do kossorwowanla xębó.
I dziąseł skutkiem swych nadzwyczajnych antiseptycznyeb przy­
miotów. Cena butelki 1 m., pudełko Eucalyptus proszku 76 fen

fFlBO Condurango przy wszelkich chorobach żołądkowych prze» 
lekarzy poleci ne. Buteika 3 M., 1,69 fen. i 75 ien.

Egencyą pepsynowa undłng recepiv pruieaura itr. Liehreicha przy­
rządzoną. Butelka 3 11., 1,50 II. i 75 fen. (133)

Wino Chinowe czyste i z żelazem. Butelka 3 11., 1.50 11. i 75 fen. 
Wino Sagrada. Środek dyetyczny do częstego używania przy ziem 

trawieniu i nieregularnym stolcu. Butelka 1.60 Mk. Irzy zaknpuie
6 butelek 1 but. rabatu.

Wodę bromowa (aqua bromata nervina) kn wzmocnieniu systemu ner 
wowego przyjemnie smakującą we ft. po 30 fen. > 50 fen. Przy za 
kupnie 6 ft., 1 fl. rabatu.

Rnskl balsam spirytusowy przeciwko renmaryzmoro i udarów, 
butelka 50 fen. i 1 51.

Radlauera poprawna prof. dr. Hebra maść na liszaje (Blei-Crćme 
słojek 1 II. i 1,50 II.

Radlanera środek specyalny kn całkowitemu wyniszczeuin nagniotków 
zgęszczeniu skóry etc., fl. 60 fen.

Radlanera esencya jodłowa z przepysznym zapachem lasu jo­
dłowego, do przeczyszczania powietrza w pokojach i w salach dla 
chorych, wzmacnia nerwy i oddziałuje nader korzystnie na organa od 
dechowe, premiowane trzema złotymi medalami i dyplomem honorowym 
w Paryżu, Neapolu i Brukseli. Butelka po 1 Mk., rozpylacz 1,25 II.

Maść na piegi podług doświadczonego przepisu lekarskiego usuwają­
cego w krótkim czasie pitgi, czerwoność twarzy oraz wszelkie wyrzuty 
skórne. Cena za słojek 50 fen, i 1 m.

Ray-Rnma China płyn na włosy, doświadczony i nieszkodliwy śro­
dek na wzmocnienie i porost włosów, usuwający uader szybko nieza­
wodnie łupież oraz tamujący wypadanie. Cena za butelkę 1 mrk. 
6 butelek 5 marek.

Prawdziwy dalmatyóshi proszek na owady nadzwyczaj 
skuteczny na Szwaby, pluskwy, mole itd. w pudelku z przyrządem do 
rozpylania po 26, 50 i 1 marce — funt po 3 marki.

Radlanera proszek na nogi nadzwyczaj praktyczny i nieszkodliwy 
środek do usunięcia pocenia nóg i nieprzyjemnego odoru z nóg i po 
ramionami. — W pudelkach blaszanych z przyrządem do rozpylan 
po 50 fen. i 1 marce.

Pastylki na migrenę, doskonałe na migrenę, nerwowy ból głowi 
1 bezsenność, pudełko po 1 marce.

Plgnlki rnmbarbarowe, najlepszy, nieszkodliwy i najpewniejszy 
środek na rozwolnienie, pudełko po 60 fen

Pigułki Żelazne z mleczanu żelaza, ogóluie uznane za skuteczny 
i łatwo strawny preparat z żelaza. Zalecone przez lekarzy na brak 
krwi, błędnicę i nerwowość i t. d. Pigułki te mające powłokę z cu 
kru nie psują zębów. Cena za pudełko 1 markę.

Miód żywokostowy na kaszel i chrypkę, katar w kriani i płucach, 
brak oddecbn. koklusz i drapanie w gardle, butelka 50 fen.

Czerwona apteka, Poznań, Stary Rynek 37.
(Róy Stareffo Rynku i Szerokie) ulicy.}

Z powodu naśl&downictw mych wyrobów 
proszę baczyć na flrmę. ]

B. Kasprowicza
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Kompl. apt Tat o

PERLS, Stary Rynek nr. 87,
generalna sprzedaż 

na Wiel de Księstwo Poznańskie-

Założony w r. 1881. Założony w r. 1881

1 ■ złolnilc i jubiler ==

Poznań, Podgórna ulica nr. 14.

Główny skład
Rji Waif łamani].

B. HOZAKOWSKI w Toruniu.
Rząd rosyjski celem podniesienia wywozu herbity prawdziwćj ka- 

rawanowój wielkie dla eksportu tejże zrobił ułatwienie. Oto beri ata spro 
wadzana do Rosyi drogą lądową lub też morską ponosił i dotąd do wy­
noszące 1 (0 M. za kgc. Obecnie rząd rosy,,ski. skoro heibata di Kosyi 
nadeszła i na składach tranzytowych opakowaną z, stali e, każdą paczkę 
herbaty, choćby najmniejszą każę opatrzyć w bind-rdę rządową, zaś przy 
wywozie za granicę cla od tejże herbat}’ nie polu ra, ztąd możność do 
starczenia p awdziwej herbaty karawanowej we, wyli r-iwjch gatu ikach po 
cenach niższych, niż je idącą konsum nci w Rosyi. (377

Prawdziwą herbatę karawanową sprzełaję po 
M. 3, ♦. 5. 6 i 7 za funt ros. — Przy odbiorze » raut, 
przesyłka frank«. Cenniki na żądanie.

Fabryka towar, cynowych i bronzowych

Kranciszkn W ujka
istniejąca od 110 lat

w Poznaniu priy Swokuj ulicy nr. 25,
poleca swój bogato i dobrze zaopatrzony skład 
naczyń i sprzętów kościelnych juko to: Mon- 
straneye, FIGURY NA BOŻE MĘKI, pająki 
do gazu świec i petroleum, lichtarze ołta­
rzowe o jednój świecy i kandelabrowe, ka­
dzielnice i łudka. wieczne lampy, krzyże pro- 
cesyonalne, krzyże ołtarzowe, lichtarze do 
ściany, dzwonki na Sanctus, dzwonki do 
Mszy św., kielichy do Komunii fw. z patyną, 
kropielniczki, kociołki do święconej wody, 
tacki, do chrztu z wycięciem i imbryczkiem, 
puszki do Olejów św., puszki do Hostyi św., 
ampułki, tacki w rozmaitych wielkościach, 
lawatarze itd. — Ma życzenie mogą 
świeczniki ołtarzowe być prze­
lane. — Dalej: miary do octu i okowity pu­
szki do lodów, bańki do nóg ogrzewania, si­
kawki, znaczki liczbowe, plomby itd.

Wykonnje się aparaty do Aptek i reparacye. — 
Ceny jak najniższe Podejmuje się wszelkich reperacyi i uskutecznia takowe 
jak najpręuzćj. (143)

Kupuje siary kruszec lub bierze go w zamian.

Szan. Publiczności donoszę uprzejmie, że swład mój 
garderoby męzkłej znajduje się od 1 października

przy ul. Jezuickiej 1.
w miejsca p. Kalinowskiego.

Z szacuukiem
(467)

A. Kromolicki.
Rówuocze-nie ¡olecam w wielkim wyborze ma- 

terye na ubrania i palctoty. Zamówienia wykonuję 
elegancko podług najnowszych żuruali po nader nizki -li cenab.

pob-ca pracownią i skład swó ■ dobrze «sortowany w biżuterye ziote i srebrne, gustowne 
tanie drogie, również naczynia kościelne i drogie kamienie.

üUwagaü

Greckie J. F. MENZER

Własnego wyrobu czyste złote pierścionki z szlach. tnemi kamie- 
nłmni stosowne dla zaręczających się jnż od marek 6—20 za sztukę. 

Obrączki iiubne z czystego złota koronnego (8 kur.) odm. 8 —15 za parę
„ „ lujdorow. (1+ kar.) „ „ 15 30 „
„ . dukatów. (22 kar.) . „ 24 60

włącznie z napisami, każda próba złota stemplowana pod gwarancją.
W ieiebi.emu Duchowieństwu polecam pracownią moją do wykony­

wania wszelkich naczyń kiści lny. h przerabiania, odnawiania, oraz zto 
cmia i srebrzenia tychże.

Sztućce (wyprawy sr ber) włącznie /. mom graniami i fu­
terałami wykonuję po cena'li fabrycz iy tli ubiczują« srebro po llug 

kursu. 1 lóby na życzenie Irank.,. (1U)
Stare złoto, srebro, monety, brylanty, perły, 

galony złote i srebrne, zastawy (Cfaud- 
sci.eine) zakupuję i płacę najwyższe ceny uraz przyj­
muję takdwe w zamian za nowe przedmioty.

Świece ołtarzowe
Wyrabiane w me fabryce z czystego wosku pszczelnego, 
^stosowane ściśie do przepisów kościelnych ¡mam zawszt 
w każdej wielkości na składzie i oddaję je po cenach umiar­
kowanych.

Zamówienia uskuteczniam odwrotnie, nie obliczając ko­
sztów przesyłki. (137)

Zarazem donoszę uniżenie, że oddałem na wyłączny 
skład powyższe świece p. K. Mow akowskiemu, kupcowi 
w Inowrocławiu.

, Sobecki,
fíbnka wyrobów woskowych i itietók wosiii.

Poznań, Szeroka ul. 2^.

Rycerz król, greckiego orderu Zbiwiciela
Berlin W.,

Leipzigerstrasse Nr 31/32 
Pierwszy i najstarszy dom eksportowy 

na Założony 1 maja 1840 ■■
Niemieckie i francuzkie wina 

we wielkim wyborze.

Próbne skrzynie greckich win o 12 dużych butelkach:
' ” ‘nnn " Mirka D wl2gat., wytr., Claret i słodkie II. 19

Marka F w 2 gat, wytrawne i słodkie . 12
Marka <S w 3 gat., wytrawne i słodkie « 12

wina
Marka A w 2 gat., Claret i stodkie
Marka B w 2 gat., Claret i słodkie
Marka C w 4 gat., Claret i słodkie

# * *
M. 18.00 

18,60 
20 40

Próbne skrzynie niemieckich win o 12 dużych butelkach:
J Marka E w 4 gatunkach, białe i czerwone Mrk. 20,00

W beczkach nie niżej 20 litrów. (469)

Białe niemieckie wina stołowe od 60 fen. za litr. Czerwone 
niemieckie wina stołowe od 100 fen. za litr.

Proszę zażądać mego obszernego cennika.

Parowa fabryka Opatówki, likierów 
zdrowotnych I deserowych

wyrabiai poleca jako imponującą nowość własnego wynalazku

krystalizowaną pomarańczową nalewkę.
Do nabycia w 1400 składach, główne w Berlinie, 

Wrocławiu, Lipsku, Dreźnie i Hamburgu. (140)
Wyszczególniona 10 najwyższemi nagrodami..

Ostatnia nagroda złoty medal Lwów 1894.

A. Kościelski i Sp.
Poznań, ul. Wihielmowska II

obok Hotelu Francuzki ego.
Wszelkie w zakres krawiectwa wchodzące

gM jesienno zimowe materyc polecają po ce­
nach nader umiarkowanych.

Zamówienia wykonują się spie- |J 
fi sznie i elegancko podług najno- 
JJ wszych żurnali. 002)

SŁ Opielińsld
Fabryka wyrobów wo ikowyeli i bislnik wosku-w ZEZrotosz37-nj e

polei a ' aH

Świece ołtarzowe 1
jyyrabiane stosownie do pizepisów kościelnych z czystego 
wosku pszczelnego, białe i żółte, ceny zwyde.

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie i franco,__________

fisi
Poznań; 

W. Garbary
Nr. 49.

Założony 
w roku 
1844.

J. ZEYLANO Poznań, 
W. Garbary

Nr. 49.

Zr łożony 
w roku 
1844.

(121)

N«tai

SKŁAD TRUMIEN
i art/Mów fogmbowysb.

ANT uNI ROSE w Poznaniu
poleca:

Tapety, llaoleum 1 roloay,
Haaiel matfryalé» [iśmienijcli, malarsiich i rjsmtajsli

Artykuły blórowe i szkolne,
Towary skórzane, albumy, neceserki, portmonetki, pugilaresy eto.

ALFENIDĘ OHRISTOFLA,
Zakład litograficzny i drukarnia.

INa juowszi-ijo układu
Regestra gospod., kościelne i książki kontowe,

Bilety wizytowe, doniesienia ślubne i t. d.
-bytełc»,

Skład papierów do pakowania i papy. 
Próby tapet dla zamiejscowych na żądanie franko. Jene- 
rame zastępstwo na W. Ks. Poznańskie obić patentowanych 

LINCRUSTA WALTON. (135»

Urządzenie dębowe
pokoju męzkiego, obite skórą bawolą, premio­
wane srebrnym medalem na wystawie pozn., 
sprzedamy za cenę kosztów. (457)

Pankowski i Sp.,
Magazyn mebli. Poznań, ulica Wilhelm. 20.

66 Największy skład futer! ,66
66. Jak najtańsze ceny! 66.

66. Heimann Less!er! 66.
Tei-Hz:

60. Stary Rynek 66.
w pobliżu Nowej ulicy. (460)



Cenlralna Drogerya
Czepczyński i Śniegocki

Stary Rynek 8
» poleca
Świece ołtarzowe

białe i żółte,
Kadzidło lampki wieczne, olej do

■ palenia la, knotki do lamp wie 
cznych francuz! 'e i krajowe.

PERFUMY
I francuzkie i angielskie Plnanda 
I Atklnsona, Gelée Frères i t. d 
I we wielkim wyborze.

Skład główny na W. Ks. Poznań- 
Iskie oraz Prusy Zachodnie wy- 
I robów , Warszawskiego laborato- 

ryum chemicznego.“ — „Bukiet 
I Tatrzański“ flak. 2.25 M. „Pa- 
•nama“ flakon 2 Mr<. „Bukiet 
I kościeliski“, „Konwalia tatrzań- 
I ska , „Storczykz Ojcowa“, „Sza- 
I rota z Nosala“, „Zefir halny“

flakon po 1 50 Mrk.

Woda koloń*ka
I prawdziwa (gegenüber dem Jii- 
llichsplatz) Vj butelka 1.40 lik , 
I Va but. 0 75 lik. W pudelkach 
pryg. % lub też la/2 butelki, za

pudełko ¿,50 Mrk.
I Woda koiońska własnego wyro 
| bu, bardzo dobra, w butelkach po

Va litra 1,50 II., po i/, litr. 3 M.

Mydło „Panama“ z kwiatów 
egzotyczny, h, cena 1 M. My.

I dlo z kwiatów tatrzańskich 
cena 60 len. i 1 M. Mydełka 

I tłuszczowe Tren & Nngllscba 
I w rozmaitych zapachach, 1 kawa- 
I lek 25 fen., tuzin 2,60 M. My- 
I dełka francuzkie Plnanda, fioł 
Ikowe i opoponaksowe kawałek 
Ipo 2 M., karton 5,50 M. Trzy 

fonty lepszych mydeł toaleto- 
I ^re bądźto przez nle-
I kształtnosc bądź «tłuczenie 
przy fabrykacyl odkładano za 

I 1,50 Mrk. (14 tg)

Otiie totalste i szlrae
I we wielkim wyborze!
I Wszystkie no ^ości w ogniach 
I bengalskich i sztucznych są za- 
Iwsze na składzie. Sortymenta ze- 
I stawiamy na żąd. od 10- 300 M.

Świece stearynowe
I wiedeńskie, kandelabrowe, ku- 
|chenne 1 powozowe. Świece 

kręcone białe i kolorowe.

| Wody mineralne
najświeższego nalewu.

■ Pastylki mineralne.
I Sole i Ingi do kąpieli.

w ozdobnych, trwałych pud. łkaeh 
drewn. po 60 i 75 f.n.

Dentipurina Dr. Koszutskieno 
słój. 1 M.

I Aparaty, klisze i wszelkie 
chemikalia fotograficzne.

Aparaty fotograficzne
wybornie fotografujące

1 już od 25 Mrk.
Szczoteczki

do paznogcl
Ho do zębów od
|2?~L25 do. r?lk P° 20, 25 

i 30.fen. we wielkim wyborze

W-CZEKOLADY-««
cacao, oliwę prowancką,

. wanilię burbońską 
| po znanych najtańszych cenach 
I tylko we wyborowych gatunkach.

Apteka Glakisza
w Poznaniu, ul. Wrocławska 31,

poleca
Wodą resoreynową do ust, skłtdającą się z różnych środków prze- 

ciwguilnych i nerwy wzmacniających, Najlepszy środek, polecany 
przez lekarzy, aby zapobiedz zapaleniu dziąsła i ust, bólowi zębów 
i niemiłemu odorowi oddechu. Przy częstem używaniu konserwuje 
nadzwyczaj dziąsła i zęby. Polecane na te cele proszki do zębów do 
płukan a nst, nie mogą odpowiadać swemu zadaniu, gdyż nie są w wo­
dzie rozpuszcz’ lne But. 1 M.

Proszek z mentolu 1 waniliny do zębów, nadzwyczaj miłego 
zapachu. Słojek szkl. 75 fen.

Dentipnrlną Dr. Koszutskiego. Słojek 1 M.
Wodę Kumerfclda — najwięcói wypróbowany śrudek na różne nie­

czystości skóry. But. 75 fen.
Maść Małeckiego na piegi. Słojek 1 M.
Balsam chinowy na włosy — wzmacnia skórę i może zapobiedz 

wypadaniu włosów. But. ,6 M
Wódkę francnzką. Tani i dobry środek do czyszczenia głowy, 

Butelka 1 M. i 2 M.
Kolodium zielone na nagniotki. But. 60 fen.
Wino Sagrada. Środek dyetetyczny do częstego używauia przy złem 

trawieniu i nieregularnym stolcu. But. l,fcO M. i 3 M.
Wino chinowe — czyste i z żelazem — dla rekonwalescentów, na 

brak krwi, osłabienie ogólne. But. 1,50 i 3 M.
Wino Condnrango, przy różnych cierpieniach żołądka. But. 1,60 

i 3 M. - Wit o pepsynowe. But. 1 M.
Wino z czarnych jagód i wszelkie wina medycynalne.
Pigułki rabarbarowe, lepszcze i tańsze, aniżeli pigułki szwa jcarskie

pobudzają trawienie i regulują stolec. Pud. 7o fen.
Buski spirytus, na reumatyzm i rwanie w kościach. But. 60 i. i 1 M. 
Esencyą Jodłową — z przepłszuem zapachem lasu jodłowego, nie­

zbędne do czyszczenia powietrza * pokoju cborego. But. 1 M. 
Wszelkie wody mineralne najświeższego nalewu, jako i pastylki

1 ługi z tychż-. wód, wszelkie mąki dla dzieci, preparaty słodowe, lekar­
stwa specyalne tutejsze jako i francuzkie i angielskie. Wszelkie bandaże 
i przyrządy potrzebne przy opatrywaniu i opiece zawsze w zapasie i po 
najtańszych cenach. - -Przy zamówieniach zamiejscowych wynoszących nad 
5 M. nie oblicza się i osztów port.,rymu i opakowania. (132)

• IgiImi jrtl 

¡ita czekolady «1

są z powodu ich nadzwy- || 
czajnego smaku wszę- 

dzie bardzo luhione. §

Lekcyi

buchalłeryi
pojedynczej i podwójnej

ud ielam i przyjmuję zgłoszenia do
nowego kursu handlowego

S. Biymińgkl,

Buchalter bank., nauczycie! Szkoły 
handlowej, rewizor ksiąg kupieckich 

i gospodarczych. (466)
Ulica Strzelecka 31.

H. i

Królewska nr. 8.

Łńżła żelazne
i umywalki

jak również pojedyncze przy-
A bory umywalkowe we wiel­

kim wyborze poleca <118)

r
’/ • Krysiewicz,

Kartofle
fabryczne

kupuje i prosi o oferty 
z próbami. (425)

». BARC1K0WSKI
Poznań, Bazar i Sw. Marcin,

poleca po najtańszych cenach (130)
Świece ołtarzowe z czystego wosku,
Świece stearynowe Motarda,
Olej do palenia i knotki zwyczajne i francuzkie.

Oliwy do machin parowych i zwyczajnych 
Smarowidło do wozów,
Tran, łój i smarowidła na skóry,
Sól kuchenną, bydlęcą i do kąpieli,

Wody mineralne
Mydła, krochmal i wszelkie artykuły do prania,
Mydła tualetowe w wielkim wyborze,
Perfumy franc., esencye, Olejki eteryczne.

Herbatę chińską najnowszego sprzętu, 
prawdziwy franc. Koniak, Rum i Arak,
Wyborną oliwę prowancką i wszelkie korzenie.

M. Zabłocki,

skład sprzętów kuchtMfdi i dmowjek
¿w. Marcin nr. 65.

do lokomobil, bez końca, skórzane i bawełniane.
Węże spiralne do lokomobil. (139)
Węże do sikawek.
Płachty nieprzemakaln na lokomobile.
Płachty nieprzemakalne na młockarnie.
Płachty nieprzemakalne na stogi.
Płachty do żniwnych wozów.
Płachty do rzepiu.
Worki do zboża rozmaitego gatunku

poleca po cenach umiarkowanych 
fabryka pasów, oraz skład technicznych towarów 

dla gorzelni i cukrowni.

Z. MAZURKIEWICZ,
Poznań, Bismarka ulica 10.

C. Paweł Wilding.
Nadw. fabryka powozów.

Największy skład powozów wła­
snego wyrobu. (742)

Import ameryKafiskicłi dowozów.
Katalogi i cenniki powozów 

przesyła się za darni o.
O dnoWlenia

uskutecznia się szybko i tanio.

Fritz Arens
nie pomylić z AI. II. A.reu«i

w Moguncyi
właściciel w.nnic w Nierstein, 

zaprzysiężory przez Przew. Ordyna 
ryat w Moguncyi, polec, prz .z Przew. 
Ordynaryit we Wrocławiu, rozsyła

Wina mssabe 1 gat.
Niersteiner b. dojrz. M. 1,35—1,76 
Hahnheinter dojrz. „ 0,85
Laubenheimer dojrz. „ 1,00
Erbacher dojrz. „ 1,25—1,50 
Johannisberger dojrz. , 2,00
Tokaj., azyat. b. dojtz. » 1,75
Cena za litr włącznie buteli.’ franko 
Moguncya. Włącznie but»'eK i skrzyni 
bez beczki. Próbki w paczkach po­

cztowych po 2 butelki. (754)

Oryginalny
szwajcarski i holenderski

malinowy i wiśniowy po 60 f. za f
Esencya cytrynowa

» butelkach p-> 0,65-1,00 mrk.
Wyskoki mięsne Lieblga 

« słojk. po 1,25, 2,40,4,40 i 8 M.
Esencya octowa Elba

w butelkach po 1 M.
Mydła oraz wszystkie arty­
kuły do prania w dobrych 
gat. po najuiższych cenach. 

H erbaty
od 1,50 do 6 M.

Wyborne prószę herbaciane po
1,80 i 2 M. za funt. 

Farby gotowe do malowania, 
posadzek z pokostem funt 0,40 
z lakierem bursztynowym f. tijc 
z lakierem spirytusowym f. 0,80

Pędzle,
froter, szczotki do frotero­
wania , stal do ścierania 

froteru.
Oliwy, smarowidła, 

kuchy 1 sole.
Tran I smarowidła na skóry. 
Ownslarczyłt wapna.

Carboiinenm.
Koniak kuracyjny

1 butelka 2,50 M.
Koniaki francuzkie

po 4,50, 0, 8 i 10 M.

Wyborowe arakiPO 2 i 3 M. za litr.
w:*na węgierskie­

go 110 sztuk 1 M., czerwonego 
100 sztuk 2 Mrk. 

„Centralna Drogerya“ po­
leca dalśj wszystkie arty­
kuły drogeryjne po zna­
nych najtańszych ce­
nach tylko w dobrych ga­
tunkach. — Zamówienia 
z prowincyi wykonuje się 
odwrotnie i przesyła się franko. . - - r——j.o ira
leżeli wynoszą więcej niż 10

O
bszerny cennik Central 
nej Drogeryi wyszedł cg 
tylko z druku i przeseła 
się każdemu zgłaszają­
cemu się na żądanie 
darmo i franco

M.

szewc, (136)

Pracownia i skład obuwia
poleca na obecną porę

obuwie męzkie i damskie
rozmaitego kroju, tylko własnego wyrobu, 

z doborowego materyału, 
gustownie i najstaranniej wykonane.

Ceny Jak zwykle umiarkowane.

■
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A, Andruszewski,
Rycerska ulica .Vr. 36.

Magazyn mebli
i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą­

dzeń pokojowych w różnych stylach
szczególnie dla osób nerwowych

materace
wyściełane puchem roślinnym (Kapok)

który przez najsławniejsze powagi na polu hygieny został uznany 
za najlepszy 1 o wiele zdrowszy materyał od pierza i włósia.

Wiek 1 wybór kobierców Smyrna, Asminster i in­
nych gatunków. Porty ery 1 flrsny w najnowszych dese­
niach oraz najmodniejsze materye na meble są zawsze 
u mnie na składzie. (116)

Cenniki na życzenia gratis i franco!
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Skład i pracownią

zegarków, okularów,
złotej i srebrnej biżuteryi

znacznie powiększam i przenoszę od 
października b. r. do własnego nowo 
przebudowanego domu

pod nr- 2
przy ul. Wrocławskiej.

Potrzebuję więc jeszcze
trzech pomocników
zegarmistrzowskich z lepszem facho 
chowem wykształceniem. Życzyłbym 
sobie Polaków katolików, trzeźwych, 
dobrych, pilnych i akuratnych w pra­
cy i moralnego prowadzenia się. Dam 
chętnie rocznej pensyi tysiąc 
i więcój marek, wedle zdolności. 
Także | rzyjmę kilku uczni z ta­
lentem i zamiłowaniem do delika 
tnej mechaniki i z dobrą nauką 
szkolną. ___ (35i)j. 15 hałas
w Puznauiu, Wrocławska ulica 

w bliskości Starego Rynku.

świeży towar polecają jak najtaniej

Bp. Andersch.
w. beckeeT

plac Wilhelmowskl 11
poleca i wysyła na prowincyą

franko
sygata importowano

iauliorisliie i tauebb
jako też

prawdziwe holenderskie
tanio i wr .jak najlepszych

gatunkach. (131)

«©•

zegarków złotych i srebrnych.
łańcuszków, broszek, pierścieni, 

obrączek ślubnych irp ,

jrailiiiiBtfiff ze flota i srebra
we wielkim wyborze

po najniższych cenach.

Orygisalas sowaóei wysUwy:
Zegarki z pięknie wyrytem popiersiem Najprzewlelebiilejszegn Ks. 
Arcybiskupa, Karola Marcinkowskiego, Mieczysława i Bołesł-wa 
(królów polskich), z widokiem ratusza poznańskiego, fontanny Perseu- 
sza 1 pomnikiem cesarza Wilhelma I. Zegarki te zaopatrz ne ą 

w napisy: Pamiątka wystawy przemy sio wój w Poznaniu 1395

Broszki srebrne oksydowane
z popiersiami Najprzewielebniejszego Ks. Arcybiskupa, 

Kościuszki i Emilii p. Sczanieckiej.

IRTielki skład alfenidy
na wyprawy i podarki okolicznościowe.

DYBIZBA.HSKI (Huehner)
Poznań, św. Marcin 58.

«37** Cenniki bezpłatnie i franko. *««

Przewielebnemu Duchowieństwu
poleca po cenie możliwie najtańszej

W“ Koszule, "W
mankiety, kołnierzyki,

(110) trykotaże itp.
F. Kaczkowski,

ulica Nowa — w Bazarze.
Magazyn bławatów, płócien, bielizny

i ©^©^©wisaT-

Do podróży!!
kufry, walizki, torby,

portmonetki, szelki, kieszonki do li­
stów, pieniędzy i cygar

własnój roboty poleca (115)IV. WOLNIEWICZ,
siodlarz-kieszeniarz w Bazarze w suterynach.

Wielebnemu Duchowieństwu i Sza 
nownym Dozorom kościołów poleca 
się organmistrz, Polak, (126)

do budowania

organów
i wszelkich reperacyi takowych. Za 
gwarancyą rzętelnój i taniój pracy 
posłużyć mogą chlubne świadectwa, 
któremi się okazać może.

Roman Mi®,
Poznań, Pickdry nr. 31.

Oryginalne

świeży towar odebrali i polecają

(438) Br. Andersch.

Witomii UncliowiBństwn
i Szanownej Publiczności polecam

premiowane na wystawie 
poznańskiej (bardzo wygudie) 
stóiOwne do konfesyonałów, jako też
krzesła muszlowe 1 inne
po tanich cenach (436)

J. B. Iwandowicz
sM trumien i fabryk krzeseł.

Poznań, nl. Klasztorna 11.

Małe Garbary 9
na parterze (136)

5 pokoi i kuchnia
lub 6 pokoi, kąpiel 1 ku- 
chnia od 1. 10. do wynajęcia.

Za redakcyą odpowiedzialny Edmund Eożnowiez z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

mająca obszaru 470 morgów, z no­
wymi kompletnymi budynkami jest 
z powodu stosunków familijnych na­
tychmiast jak najtaniej do sprzeda­
nia. Bliższych szczegółów udzieli 
Eksped. Hnryera Pozn. pod 
lit. A. B. 454.

W m łem mi-ście W. Ks. Poznań­
skiego jest do nabycia piękna przy 
rynku położona (456)

posiadłość,
gdzie od lat 0 mieści-się skład
żelaza i wyszynk i to zaraz 
pod korzystuemi warunkami. Bliż­
szych szczegółów udzieli Ekspert. 
Kuryera Pozn. pod lit. A. B. 456.

Małe Garbary 0
na II. piętrze w podwórzu

1 pobje I Muehaia
od t. 10 do wynajęć a. (191)

Małe Garbary 9
na II, piętrze

2 pokoje i kuchnia
_________do wynajęcia.______(192)

Ęardzo dużo wniosków o po­
sady stawili urzędnicy, 
agronomowie, włodarze, 
ogrodnicy, kołodzieje, 
kowale, borowi i t. d. 
Szanownych panów praco­
dawców prosi o oferty 473

Centralny Zakład 
wskazywania pracy

w Poznaniu (stary ratusz).

Poszukuje sie wspólnika
katolika, czynnego, z wię­
kszym majątkiem, do wię­
kszego młyna wodnego. Mło­
dzi ludzie otrzymają pier­
wszeństwo. Łask, zgłośtenia 
przyjmuje Ekspedycya Kuryera 
Pozn. pod nr. 463.

Doświadczona, z wszelkiem nomo- 
wem gospodarstwem obeznana i do­
brze polecona

życzyłaby sobie jako taka possdy. 
najchętniej na probostwie Na ży­
czenie udziela się szczegółowych wia­
domości i referencyi. Łaskawe oferty 
uprasza się do Eksped. Kuryer» 
Pozn. sub Z. G. 447._______ _

Subjekta hanJI.
do ¡kantoru poszukuj s handel (464)

J. N. Leitgebra
w Poznaniu.

\


	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1895-2 ok\Korekta gamma\09 ok\224\0333.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1895-2 ok\Korekta gamma\09 ok\224\0334.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1895-2 ok\Korekta gamma\09 ok\224\0335.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1895-2 ok\Korekta gamma\09 ok\224\0336.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1895-2 ok\Korekta gamma\09 ok\224\0337.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1895-2 ok\Korekta gamma\09 ok\224\0338.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1895-2 ok\Korekta gamma\09 ok\224\0339.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1895-2 ok\Korekta gamma\09 ok\224\0340.tif‎

